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Niemcy mu 


7 Kraków, 30 maja. 

Traktat wersalski nakłada na Niemcy po- 
między innemi mandatami także obowiązek zu- 
pełnego rozbrojenia. Według tego postatnowie- 
nia ilość wojska stałego, jaką może rozporzą- 
dzać Rzesza niemiecka, powinna wynosić 100 
tysięcy ludzi, ponadto określono dokładnie 
ilość artylerji, oddziałów technicznych i mary- 
narki wojennej. Poza tem wojskiem  stalem 
czyli Reichswehrą pozwolono Niemcom dla u- 
trzymania „porządku wewnętrznego zagrożone- 
go w swoim czasie zarówno przez putsche pra- 
wicowe, jak i powstania komunistyczne, na u- 
trzymanie silnego korpusu policji bezpieczeń- 
stwa, t. zw. Sichereitspolizei. 

Celem uniemożliwienia Niemcom przygotowa- 
nia się do wojny odwetowej, koalicja w trakta- 
cie wersalskim zabroniła Niemcom również wy- 
robu broni i materjałów wojennych. 

Jako zastaw i gwarancja, że postanowienia 

te zostaną przez Niemcy wykonane, koalicja 
zatrzymała w czasowej okupacj terytorjum 
Rzeszy, położone na lewym brzegu Renu wraz 
z przyczółkami mostowemi Moguncji i Ko- 
biencji. Opróżnienie tej t. zw. strafy kolońskiej 
miało nastąpić w miarę wyjełnienia przez 
Niemcy postanowień traktatu wzrsalskiego. 
1 Sprawy tej nie należy łączyć z kwestją oku- 
pacji Zagłębia Ruhry. Zagłębie Ruhry bo- 
wiem zostało obsadzone tylko przez Francję 
i Belgję, w celu wymuszenia ną Niemcach 
spłaty rat reparacyjnych. 

Dla stwierdzenia, czy i o ile Niemcy doko- 
mują nakazanego rozbrojenia, utworzona zosta- 
ła międzykoalicyjna wojskowa komisja kon- 
trolna, której działalność obejmowała i obej- 
muje terytorjum całej Rzeszy niemieckiej. 

Wbrew postanowieniom traktatowym, Niem- 
cy nietylko, że nie dokonały rozbrojenia w o- 
kreślonych rozmiarach, lecz zaczęły intensyw- 
nie pracować nad powiększeniem swoich sił 
zbrojnych. Policja bezpieczeństwa została zmi- 
litaryzowaną, a stan jej znacznie powiększony. 
Reichswehra stała się właściwie kadrą przy- 
szłej wielkiej armji niemieckiej, przeszkałając 
co parę miesięcy całe masy zdolnych do broni 
mężczyzny. Pozatem całe Niemcy pokryły się 
siecią tajnych lub półtajnych organizacyj woj- 
skowych, w rodzaju »Stahlhelm«, »Orgesche, 
»Haekenkreuz« itp, które pod pozorem ćwi- 
czeń sportowych i popierania rozwoju fizycz- 


Pośmiimka tygodniow 


Dwa tygodnie temu pojawiła się w dzienni- 
kach notatka, że pana N. przeniesiono do Ń. 
(W notatce tej był horendalny błąd gramatycz- 
ny w przypadkowaniu nazwiska. Nie mam ża- 
dnej przyczyny ani chęci czynić przykrości 0- 
sobie, o której mowa, więc chcąc się wytló- 
maczyć o co mi idzie, podstawię inne nazwi- 
sko. »Niech mu będzie« np. Jastrząb. Jak wia- 
domo, drugi przypadek od jastrząb, jest ja- 
strzębia, tymczasem w notatce  »>stało«, że 
przeniesiono pana Jastrząba. 

Może to omyłka druku? Broń Boże! W ten 
sposób nazwisko swoje odmienia jego właści- 
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"azRxny — JEPiizamunf KRZA 
rzy ri transport nadszedł! 
H. Smolarska, Kraków, ulica Szewska L. 9. 

e a o a a a 


BANK HANDLOWY W WARSZAWIE 


ODDZIAŁ W KRAKOWIE 


szą się rzeczywiście rozbroić 


Kraków, Poniedziałek 1 Czerwca 1925. 


wychodzi codziennie o godzinie.3 po południu 
Co sobote w zwiększonej .obietości:z ilustrowanym dodatkiem tygodniowym 
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zawiadamia P, T. Pablłczność udającą się nad Polskie morze, że będący 


Hotel Pension „Polska Riviera w Gdyni! 
ZAŁOŻONY 
w 1870 r. 


dniem 1 czerwca b. r. 
go lokału przy ulicy 


że w obeenym stanie rzeczy Niemcy nietylko | traktatu, dotyczące rozbrojenia, mianowicie 
nie mogą zmniejszyć swej armji, ale z chwilą i wprowadzając wyszkolenie ochotników į fabry-. 


1152 uwolnienia się od ograniczeń, nałożonych przez!kując amunieję, która w owym czasie była na 
traktat wersalski, będą musiały przystąpić de | wyczerpaniu. Minister Gessler proponował wów- 
organizacji wielkiej armji. 
W dalszym ciągu minister przyznał, że w r.| dnak gabinet nie przystał ze względów, o któ- 
923 Niemcy przekroczyły dwukrotnie przepisy rych minister woli nie mówić. 


None nieszontrolowine doniesienie o stanowisku Anglii 
wokec pakiu hezpieczeństójn 


1 


z 


nego, wychowywały wojskowo młodzież nic- 
miecką. - 

Fabryki broni pracowały pokryjomu nadal, 
zwłaszcza w dziedzinie przygotowań do wojny 
chemicznej. Pozatem niemieckie zakłady meta- 
lurgiczne są zmontowane w ten sposób, że w (Telegram własny „Nowej Reformy“). 
danym wypadku przy nieznacznych zmianach} Londyn, 30 maja. »Daily Telegraphe zape- Francję może zmienić w zupełności sytuację 
mogą wytwarzać broń i materjały wojenne. — | wnija wbrew innym informacjom, że odpowiedź | na kontynencie. 4) Co do wschodnich granic 
Rozwój lotnictwa niemieckiego przedstawia się| Anglji co do paktu bezpieczeństwa zawiera na-|Niemiec i przyłączenia Austrji do Niemiec, 
w ostatnim czasie imponująco, a zapominać nie | stępujące oświadczenie: 1) Anglja nie godzi się rząd angielski stoi na gruncie $$ 19 1 60 trakta- 
należy, że cywilna flota powietrzna niemiecka |ną treść noty francuskiej; 2) Rząd angielski tu wersalskiego. 
może w każdej chwili być przekształcona na | wzywa Francję do oświadczenia, czy chce pa-| »Daily Telegraph« dodajo. że rozstrzygnię- 
wojenną. Pozatem fabryki niemieckie, któ-| A 
re z powodu kontroli nie mogły wytwarzać W |miecko - belgijskiego, czy też chce oprzeć się 
Niemczech materjałów wojennych i broni, U-|ną przymierzu wojskowem polsko - czesko - 
tworzyły swoje filje zagranicą np. w Rosji i w belgijskiem. 3)Militarne okrążenie Niemiee przez 
Hiszpanii. - 

Zbrojenia niemieckie wytwarzają dla pokoju 
światowego ustawiczne _ niebezpieczeństwo, 
wprowadzają niepewność w ogólnych stosun- 
kach, wywołując ciągle na horyzoncie poli- 
tycznym widmo nowej wojny. Dlatego też gdy à 
Niemcy po przyjęciu planu Davesa podjęiy| Nowy Jork, 30 maja. Dziś wyrusza w drogę |stwo aeronautyczne „wystosowała prośbę do A- 
rokowania w sprawie opróżnienia strety koloń- trzech lotników, między nimi Smith, uczestnik , merykanina A a, RZ SERCA 
skiej, koalicja z inicjat Francji tanowi- s >. _ ma wyruszyć w drogę dnia 15 czerwca, prośbę, 
ła poddać RER WY, re zbro- | JP OVY EE" Pęk pERECEPOŚ 'by przeszukał terytorjum między Kanadą a 
jeń niemieckich. Raport tej komisji, stwierdza. |S7ikAnia Amundsena. Lotnicy wyruszą na pa- Gpeglandją, ze szczególnem uwzględnieniem o- 
jący uchybienia niemieckie, został przedłożony |Towcu »Navaria< do Spitzbergen, a stamtąd kolicy koło przylądka Kolumbja. , 
poszczególnym rządom koalicji, a na podstawie, udadzą się w dalszą drogę samolotem. f 
jego rada ambasadorów wystosuje do Niemiec| Wedle otrzymanego w Nowym Jorku radjo- Zmiana pogody 
notę, domagającą się faktycznego i bezwzglę- |telegramu ze statku Fram, parowce ekspedycji Medjolan, 30 maja (PAT). Po raz pierwszy 
dnego przeprowadzenia rozbrojenia. Nota ta,| Amundsena dokonały jazd wywiadowczych w od czasu odlotu Amundsena: donoszą ze Spitz- 
jak to podaliśmy wczoraj, zawiera szereg wa- | wielu miejscach zatrzymywano się i przeszuki- percu o zupełnej zmianie stosunków atmoste- 
runków, które o ile zostaną przeprowadzone, | wano teren, jednakowoż wszystko napróżno. Z | pycznych i o śnieżycy. Okręt Hobby rozpoczął 
uniemożliwią Niemcom podjęcie jakichkołwiek San Francisco donoszą, że i stamtąd wyrusza wopec tego, w myśl wskazówek Amundsena, 
kroków zaczepnych. statek na ratunek. Również wiele innych pry-' podróż ANIZ lodu. Okręt Fram pozostaje da- 

Nota rady ambasadorów będzie miała donio- watnych statków wyrusza ku biegunowi pół-'}_; JRR. E T f 

i i ie ni pe . AE . Pam lej, w myśl instrukcji, w pobliżu wyspy Am 
słe znaczenie polityczne i wpłynie niewątpli- nocnemu, chcąc choć w części przyczynić się, "nd = a. 
wie zarówno na rokowania o pakt gwarancyj-,do odszukania podróżnika, oj MRI i oczekuje wciąż jeszcze powrotu 
ny, jak i stanowisko Niemiec w Lidze Naro-| Kopenhaga, 50 maja (PAS. -xowarzyszenie samolotów Amundsena. Amundsen przed 
mó, norweskie dla spraw komustkacji powietrznej swoim odjazdem poinformował kapitana okrę- 

Jedno z głównych ognisk, zagrażające poża- | przyjęło 41. sek nerweskiego ministra woj-itu Frama, że zabawi prawdopodobnie 15 dni, 
rem światu zostanie w ten sposób zlokalizowa-|ny Jacobsena w sprawie wysłania dwóch sa- w razie jeżeli samoloty będą mogły wylądować 
ne i unieszkodliwione. mołotów i jednego okrętu marynarki do Spitz- na biegunie. Nie więc dziwnego nie byłoby, 

bergen, Celem poszukiwania Amundsena. Samo- gdyby samoloty wróciły dopiero w dwa tygo- 


= : dnie po odjeździe. Dopiero po upływie tego 
tac sk Pipan i a Horge- | terminu można będzie twierdzić napewno, że 
na i porucznika Bruuna. , 


Min. Gessler stwierdza uchybienia nu można będzie | Lwierizić napewno, 2 
niemiec pod względem rozbrojenia | Ekspedycja ratunkowa wyruszy najwcześniej Momnaca siara się pieszo dotrzeć do pozylądka 


Berlin, 30 maja (PAT). Na posiedzeniu Reichs w 14 dni po odlocie Amundsena, a więc praw- | Kolumbji. 
tagu minister Reichswehry Gessler oświadczył, |dopodobnie 4 czerwca. Równocześnie towarzy- 


czasie sesji Ligi Narodów w Genewie, dokąd 
udaje sią Sadne liin. 
EE 


poszukiwania za Amundsenem 


(Telegram iskrowy „Nowej Reformy*). 


Zarząd Restauracji „STARY TEATR“ Sp. z ogr. odp. w Krakowie 


‘ został już otwarty 


i poleca pokoje urządzona z komfortem z calodziennem utrzymaniem lub bez. — Zgłoszenia przyjmuje oraz wszelkich informacji 
udziela Zarząd hotelu „Polska Riviera w @dyni“, — Pierwszorzędna Restauracja i Kawiarnia na miejscu. 


Codziennie koncer? ariyst. zespolu muzycznego po poludniu 


czas zapytać ententę o pozwolenie, na co 'je-j = 


ktu zachodniego angielsko - francusko - nie-| cie w sprawie paktu hezpieczeństwa nastąpi w] 


Rok XLIV. 


Ceny oyłaszeń 
za 1 wiersz milimefrowy: 


| Zwykłe .. . O 19 gr. 
| Nekrologi e'ę*« «4 20 „ 
Nadesłana « we” 25 p 
„Po kronice, . * „ 30 p 
Na I-szej stronie, „ 40 y, 
Drobne od glowa, . 7 


(najmniej 10 sł” 
Układ tubełaryczn: 
Zamiejscowe o 50% drożej. 
Załączniki wedle umowy. 
Nr czeku P. K. O. 400,402 
8 ua Z >, 
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pod jej zarządem 


i wieczorem. 


RAKIETY TENNIS] 
WIKTOR WANDERER] 
KRAKÓW, ULICA SZEWSKA 21| 
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Zaproszenie min, Skrzyńskiega “a 
Ameryki jest wyróżnieniem dia <. 
(Telegram własny „Nowej Reformy"). 

Paryż, 30 maja. Wiadomość o podróży min. 
Skrzyńskiego do Ameryki wywołała w Paryżu 
wielkie zadowolenie. Dzienniki zaznaczają, że 
zaproszenie jednego z członków rządu polskie- 
go jest wyróżnieniem pośród innych mężów 
stanu Europy i wyróżnieniem Polski, której 
rola coraz bardziej uwypukla się w sprawach 
kontynentalnych. Nie ulega wątpliwości, że z 
podróży ministra Skrzyńskiego skorzysta nie- 
tylko Polska, i 

teki 


Róndgańturd na ministra bez 


Warszawa, 30 maja (AW). Premjer Grabski 


a |konferował wczoraj z przedstawicielami PPS, 


NPR. i Klubu pracy, to do stanowiska ewen- 
tualnego ministra bez teki, który prowadziłby 
prace sekcji politycznej Rady ministrów. —- 
F. P. 5. odmówiło delegowania swojego człon- 
ka na stanowisko ministra bez teki į zagroziło 
opozycją, jeżeli ną stanowisku ministra spraw 
wewnętrznych nie nastąpi zmiana. W kołach 
politycznych wymieniają osobę byłego mini- 
stra sprawiedliwości i profesora prawa karnego 
na uniwersytecie warszawskim, Makowskiego, 
jako kandydata na ministra bez teki. Prof. Ma- 
kowski zbliżony politycznie do kół lewicowych 
mógłby ustabilizować zachwianą równowagę 
polityczną gabinetu i zdobyłby neutralność 
polityczną N. P, Rọ P. P. 5. i Klubu pracy wo- 
bec rządu. dais 


YE 


E 
A Sejmu 
Warszawa, 30 maja. 
TRYBUNAŁ KOMPETENCYJNY. 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu przed przy- 
sląpieniem do porządku dziennego marszałek za- 
komunikował, że poseł Kochanowicz z klubu 
białoruskiego złożył swój mandat. Następnie po 
załatwieniu w pierwszem czytaniu szeregu ustaw, 
przystąpiono do projektu ustawy o Trybunale 
kompetencyjnym. Sprawozdanie przedłożył poseł 
Marek (PPS) stwierdzając, że w praktyce prawo 
prywatne koliduje często z prawem publicznem, 
a kolizje powstające na tem tle ma rozstrzygać 
Trybunał kompetencyjny. Trybunał taki ma się 
składać z 14 członków, w tem 4 ze Sądu Naj- 
wyższego, 4 z Najwyższego Trybunału administra 


EET O N e SEYTYNE POWIEWA OTO 


Tenże Kochowski, zastanawiając się, który 
m w Polsce starszy? — mówi: 


wi, Rożnowi, lecz Gołąbowi, Jelonekowi, Ro- 
żenowi. 


ciel i żąda, aby je odmieniano. A ponieważ 
jego władza z gramatyką jest też na bakier, 
więc tej niegramatyczności dają swoją apro- 
batę. Bo pan Jastrząb nie jest zwykłym ja- 
strzębiem, ale nadzwyczajnym  jastrząbem. 
Jemu się zdaje, że jest czemś lepszem, niż ten, 
co się pisze Jastrząb, Jastrzębia itd. On nie 
wie o tem (czemu nie czyta moich pogada- 
mek?), że były a po części i są jeszcze staro 
szlacheckie nazwiska: Czyżów, Kosów, Czaj- 
ków, Czeczotek, że nawet wśród karmazynów, 
rodzin magnackich, były (jak to miesiąc temu 
pisałem): Łosie, Kiszki, Komary, Ciołki, Tar- 
ły, Wilczki, Karasie, Sępy, Komary, Żaby — i 
dobrze im z tem było, z gramatyką się nie 
kłócili. 

å Jest to jeden z objawów nieszkodliwej za- 
pewne, ale śmiesznej próżności. Pan Jastrząb 
nie jest wyjątkiem. Nazywa się ktoś np. Go- 
‘iab, Jelonek, Rożen, więc koniecznie za po- 


Ktoś komuś rzekł,że w nim początek jego demu 
|A ów: żadnego przez to nie ponoszę sromu, 
Że ja swój dom poczynam: to nie beż sromoty, 
Że się w tobie skończyły przodków twoich 
GINIE — 


ud + m. PE GR WETO 
g . 


Kopciowi, p. Łapowi lecz Łapie, p. Cebulkowi | śmieszne. eT , 
lecz Cebulce, p. Kiełbasowi lecz Kiełbasie, p., Szukając starożytny skąd jest Topór wzięty otoczonych jest dziś ezeią narodową. 


P e A O m M W R E ABE | © | Z 


cz 


my »Komput Towarzystwa Wojska Litewskie- 
go nowego zaciągu, będącego na konsysten- 
cji w powiecie i starostwie upickim«. Jest to 
spis prawdziwych szlacheckich nazwisk, uło- 
żony alfabetycznie według końcowek. Podam 
na próbę ich część... dwudziestą. 

A więc na a kończą się Szukszta, Dukszta, 
Pukszta, Puciata, Bukata, Żaba, Orda, Baka, 
Plewaka, Pięta, Połupięta, Podbipięta, Szczuka, 


Rae: 


; | Siruć, Biruć... 


Na d: Monwid, Rymwid, Orwid, Norwid, 
Wizgird... 

I tak dalej i tak dalej — razem około 800 
nazwisk, między któremi znajdujemy i Kołon- 
tayów i Kisiełów i Sołtanów, Orzeszków i 
Czeczotów.. Kościuszko jest obok Fieduszki 
i Borejki, Narbut obok Giełguda, Kot przy Po- 
czobucie... 

Oprócz tego istnieją w rękopisach »kKsięgi 
rodzaju Litwy, podług Bobryka, sławnego hi 
storyka«. Z tej parodji genealogicznej, będącej 
też nieszkodliwym żartem, również małeńką 
część przytoczę: i 

»Radziwiłł zrodził Sanguszkę, Sanguszko 
wysadził Kryszpina.. Kurca wyciągnął Kop- 
cia, Kopeć wykopcił Hołownię, Hołownia wy» 
świeciła Prozora, Prozor Rosa, Ros Kirkora... 
Czernik dobył Szóstaka, Szóstak wyciągnął 
Półtorak Kuropatwę, a 


kę, Soroka wylęgła Czyża, Czyż wyśpiewał 


Żabowi lecz Żabie. Wogóle rzeczowniki pospo-'Pomnę, że nim się Józef pieczętował święty, l, Naprzód w. »Aktach babińskich«_spotyka-) Dropia, Drop wydeptał Hotuba.. Okuszko wy» 


cyjnego i 6 z pośród obywateli o wykształceniu 
prawniczem, wyznaczonych przez prezydenta 
Rzeczypospolitej. Kadencja trwa 5 lat, przyczem 
nominacja jest indywidualna, tj. każdy z ezłoa- 
ków Trybunału kompetencyjnego piastuje swój 
mandat przez 5 lat niezależnie od tego, kiedy 
został mianowany. Komplet niezbędny do sądze- 
mia sprawy składać się ma z 7 członków, tj. z 
przewudniczącego i po dwóch ezłonków od każdej 
grupy. 


lejowej i posła Samojcy o budowie kolei Kraków- 
Miechów. Przyjęto rezolucję, aby rząd uzależnił 
wydanie koncesji na budowę linji Kempno-Piotr- 
ków-Radam-Lublin od zobowiązania się koncesjo- 
narjuszów do budowy odcinka Warszawa-Radom- 
Ostrowiec i wydanie koncesji na budowę linji Ła- 
zy-Busk-Nisko-Zwierzyniec, uzależnić od zobowią- 


DE SAB 


zania się koncesjonarjuszów do budowy odcinka è 


Miechów-Kraków, aby budowę tych odcinków za- 
strzeżono w umowach koncesyjnych na pierw- 


Poseł Bitner (Ch. D.) zwraca uwagę, że brak |szem miejscu kolejności. 


jest określenia terminu, w którym władze wo- 
jewódzkie mają zapowiedzieć spór o kompetencję, 
ćlatego zgłasza poprawkę, aby w art. 11 wstawić 
słowa: „w ciągu jednego miesiąca od otrzymania 
wiadomości”, 

Poseł Marek przyjmuje powyższą poprawkę po- 
sla Bitnera. Ustawę z poprawką posła Bitnera 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniy. 

BANKNOTY 5-ZŁOTOWE. 

Następnie posel Manaczyński (Zw. lud. narod.) 
refercwał ustawę o zmianie rozporządzenia pre- 
zydenia Rzeczypospolitej o systemie monetarnym, 
Ustawa ta upoważnia rząd do wydania biletów 
5-złotowych cdiem zastąpienia niemi wycofanych 
biletów jedno i dwu-zlotowych. Dotychczasowe 
S-złolówki są bilctami bankowemi nie państwo- 
wemi. Ustawa z jedną poprawką redakcyjną zo- 
stała bez dyskusji przyjęta w drugiem į trzeciem 
czytaniu. 

OPODATKOWANIE WINA I MIODU. — POPIE- 
RANIE ŻEGLUGI MORSKIEJ. 

Następnie ks. poseł Kaczyński zreferowat usta- 
wę o opodatkowaniu win i miodu Sytonego. Po- 
datek od wina gronowego wynosić będzie jeden 
zioty, od win mocnych dwa złote od litra, od wi- 
r2 rodzynkowego 40 groszy, od wina owocowego 
i miodu syconego po 20 groszy, od moszczu win- 
nego po 50 groszy, od moszczu owocowego 10 
groszy, od wina musującego gronowego 450 gro- 
szy, zaś od mausującego owocowego 2 złote od 
całej butelki. Ustawę przyjęto w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. 

Poseł Załuska referował ustawę o popieraniu 
polskiej żeglugi morskiej. Ustawa ma na celu po- 
pieranie przedsiębiorstw budowy statków przez 
pomoc materjalną wprost, przez gwarancję skar- 
bową, przez kredyty, przez wypłacanie premij za 
statki wykonywane w kraju, przez przyznawanie 
ulg i udzielanie pomocy dla polskich przedsię- 
biorstw żeglugi morskiej, przez udzielanie tanie- 
go kredytu lub gwarancji państwowej dla inwe- 
stycji ekspłoatacyjnej, przez wypłacanie premij 
od długości dróg, przebywamych przez statki, od 
ilości ładunku, za odwiedzanie portów przez rząd 
wskazanych, za przewożenie poczty, za utrzymy- 
wanie regularnych podróży z określoną szybko- 
ścią. 

Ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu 
jęto. j ń Sy : 1 Maia 

GRUNTA WOJSKOWE KRAKOWSKIE. ~“ 

, SPRAWY KOLEJOWE. 
Przystąpiono do drugiego i trzeciego czytania 
ustawy, zezwałającej. wojskowości na zamianę 
gruntu państwowego w Krakowie na Grzegórz- 
kach, zajętego pod skład amunicji i karabinów, 
na gnia prywatne, wchodzące w skład dóbr Pa- 
sternik; oraz przyjęto trzy ustawy © zamianie, 
gruntu kolejowego na prywatny przy stacjach w 
Chelmie, Przemyślu i Skierniewicach. 

Poseł Brzostowski omawiał wniosek posła Kru- 
szyńskiego w sprawie ulepszenia komunikacji ko- 


JE. |--o a) 


dał Roniuszkę, Roniuszko posadził Kościuszkę, 
Kościuszko wykaził(?) Moniuszkę... Puzyna 
Hreczynę, Hxrgczyna ułowił Karasia, Karaś wy- 
pluskał Karpia... Pociej wypocił Kierdeja, Kier- 
dej Kołontaja, Kołontaj upodobał Mleczka, 
Mleczko dało Śmietankę, a Śmietanka urobił 
Masło itd.« 

W tej >księdze rodzaju« jest z jakie paręset 
nazwisk, nieobjętych »komputem wojska li- 
tewskicgo<, a wszystko to są nazwiska praw- 
dziwe, szlacheckie, z któryche brzmienia sobie 
żartewano. Razem wiec nazwisk przeszło 1.000. 

Wiee pp. Gołąb, Jelonek i Rożen są w bardzo 

` dobrem towarzystwie i nie potrzebują Się 0d- 
gołębiać, odjelonczać i odróżniać przy pomocy 
gwałcenia gramatyki. 

Ba! ale jednemu z Gołąbiów, którego znałem 
osobiście, mało było odgołębiać się dopiero w 
drugim przypadku. (Człowiek ten, nawiasem 
mówiąc, bardzo sympatyczny, prawy, uczciwy, 
szczery demokrata, dopóki przebywał w Kra- 
kowie zwał się Goąłębiem, ale kiedy poszedł na 
»prowincję«, gdzie zajął lepsze stanowisko, 
powietrze prowincjonalne tak na niego wpłynę- 
ło, że zaczął się podpisywać Gołomb i tak go 
drukowały dzienniki, znające wybornie jego 
prawdziwe nazwisko i pochodzenie. Przypomina 
to jedną gałąź Tchórznickich, którzy nie ehcąe 
mieć tehórza w nazwisku, podpisywali się 
Thurznickimi, Tchużniekimi lub Thużnickimi, 
tak jak ów »stary« szlachcie (bojar) rumuński 
(łuasigrooh, którego dziad był jeszcze polskim 
Kwasigrochem. 

Przed miesiącem na jednym ze szyldów war- 
szawskich wyczytałem: Gohnsior. Wprawdzie 
nie żywego konia z rzędem, bo mmie na to nie 


przy- 


WĘG: 


stać, ale drewnianego na kółkach dam temu, | 
kto mi dowiedzie, że ten Gohnsior nie jest po- | 4 


tomkiem zwykłych Gąsiorów. 
à Kazimierz Bartoszewicz. 
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Telefon Nr 533. 


Z powodu braku kompletu dalsze obrady odro- 
czone na środę o 4 po poł. 


W 40 lecie Sozo krakowskiego 


W granicach „Święta domowego“ zamyka Šo- 


kół krakowski obchód czterdziestolecia swojego |% 
istnienia. Nie wynika z tego jednak, aby Kra-|f 


ków nie przypomniał sobie i nie przypomniał 


innym więlkich zasług, jakie Sokół nasz poło- |jg 
żył nietylko dla fizycznego wychowania mlo- 


dych naszych pokoleń, lecz aby także nie wspom- 
nial o poważnej roli, jaką w naszem życiu na- 
rodowem krakowski Sokół odegrał. 

Wychodzac z sokolej zasady „zdrowy duch 
w zdrowem ciele“ krzepił Sokół nietylko ciało, 


lecz wzmaeniał ducha narodowego, który stale 
w jego przybytku zamieszkał, Dzięki usilnym |Ę 


staraniom obywatelstwa krakowskiego i wytę- 
żonym, ofiarnym staraniom pierwszych swoich 
Wydziałów i gminy, uwiż Sokół krakowski 
piękne swoje gniazdo przy ul, Wolskiej, które 
skupiało od pierwszej chwili swojego istnienia 
wszystkie, młodsze i starsze sfery mieszczań- 
stwa krakowskiego, szerząc ideje nieprzeda- 
wnionych praw do życia narodowego i nieza- 
leżności Ojczyzny. Rozwój Sokoła krakowskie- 
go łączy się też z nazwiskami pierwszych jego 
prezesów: Ś. p. dra Henryka Jordana i Ś. p. dra 
Wawrzyńca Stycznia, których staraniom stanął 
piękny gmach naszego Sokoła. W spadku po 
nich rozwijali szczytną myśl sokolą: prezes 
Władysław Turski i obecny prezes dr Stanisław 
Rowiński, utrzymując zawsze tę piękną insty- 
tucję na wysokości szczytnego zadania, nie tra- 
cąc kontaktu z sokolstwem całej Polski. 

Liczue zloty sokole, zwłaszcza największe 
i najliczniejsze z nich: we Lwowie i w Kra- 
kowie, nie pozostawiały jnż najmniejszej wąt- 
pliwości, do jakiej roli w życiu narodowem spo- 
sobi Sokół polski swoje zastępy. Kto widział 
te karne szeregi sokolstwa, czy na boiskach 
podczas popisów, czy podczas uroczystych po- 
chodów, zdawał sobie sprawę z tego, że są to 
kadry wojska polskiego, że wcześniej lub póź. 
niej szare mundury sokole zjawią się na poln 
walki o wolność Polski. 

I nadzieje te nie zawiodły A jednym z pierw- 
szych, które w roku 1914 z bronią w ręku 
stawiły się w kadrach Legjonów polskich, był 
właśnie Sokół krakowski ze swoim niezmordo- 
wanym, zasłużonym, dzisiejszym jubilatem, na- 
czeluikiem Szczęsnym Eucińskim na czele, 

Ten odeawna przygotowany poryw zbrojny 
Sokoła krakowskiego pozostanie też najpiękniej- 
szą kartą w dziejach jego działalności. Nie za- 
myka jej jednak ta karta, lecz w wołuej juź 
Polsce otwiera nową erę otwartego działania 
na wszystkich ziemiach Polski w imię nieprze- 
dawnionego, zawsze aktualnego hasła sokolego 
„w zdrowem ciele — zdrowy dach“, Sokół kra- 
kowski nie przestaje być ogniskiem kształcenia 
sił fizycznych rr pokoleniach polskich i krze- 
pienia w nich narodowego ducha. 

To też w cichem „domowem* święcie jntrzej- 
szym naszego Sokoła weźmie niewątpliwie udział 
społeczeństwo połskie z miasta i kraju, pomne 
wielkich zasłag, jakie instytucja ta dła odro- 
dzenia i wskrzeszenia Polski położyła. Znajdzie 
też społeczeństwo polskie sposobność i wyraz 
uznania dla niczmordowanej, 40 letnici pracy 
naczeinika Szczęsnego Rucińskiego, właściwego 
twórcy a późniejszego dowódcy drużyn soko- 
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Piaszcze: > 
i z najlepszego sukna lub covereotu zł 55— 
j z wełnianego impregnowanego 
materjału . e.. «2 2 „p 85— 
z wełnianego rypsu . . . . . 95*— 
s Impregnowane do trwałego no- 
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kostiumy: 
w eleganc. angielskim guście 
J z rypsu lub Gabardyny . . 
J Modele od „ . . . . . » . 


41a Suknie: 


zł 85— | 
* 449— ja 
. n 160— 2 


S$ z empongu, etaminy, ereponu . p 19— E 
z wełny w kratę . . . « „lp 48—Ę 
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godz. 8 wieczorem odbędzie się obiad, wydany na 
cześć gości przez premjera, poczem goście wezmą 
udział w raucię, wydanym ma ich cześć przez pre- 
zydium Rady ministrów. 

Wezoraj prezes Rady ministrów wydał w pa- 
lacu Rady ministrów obiad na eześć delegacji 
parlamentarnej augielskiej, W obiedzie wzięli u- 


dział delegaci angielscy, minister pełnomocny 
Wielkiej Brytanji wraz z członkami poselstwa. 
członkowie rządu, przedstawiciele polskiego Zwią- 
zku przemysłu i handlu, finansów i górnictwa z 
prezesem Kiślańskim na czele, prezydjum miasta 


Warszawy, prozes komisji budżetowej Zdziechow-| 


ski, oraz szereg przedstawicieli świata gospodar” 
czego i wyższych urzędmików. Po obiedzie od- 
było się przyjęcie z udzialem sfer dyplomatycz- 
mych, gospodarczych, publicystycznych i towa- 
rzyskich. Przyjęcie w nader miłym nastroju prze- 
ciągnęło się aż po północy. 


Tydzień Czerwonego Krzyża 
ma Wileńszczyźnie 

AW. donosi z Wilna: 

Tydzień Czerwonego Krzyża na Wileńszczyźnie 
zapowiuda się bardzo pomyślnie. Akcja zbiera dat- 
ki płowadzone przez specjalny komitet, mający 
objąć cały obszar ziemi wileńskiej i część mowo- 
grodzkiej. Tegoroczny tydzień będzie pierwszym 
tygodniem Czerwonego Krzyża na wschodnich 
~ r Reeczygrepolitej, urządzonym na wielką 
skalę. i 

Senzacyjny wyk Śledztwa 
w sprawie zamachu morderczego 
ma dyrektora gimnazimza 
w Frzemysim 

Przed kilku tygodniami wykryła policja prze- 
myska plan zamachu “na, dyrektora gimnazjam 
ruskiego w Przemyślu, Michała Hryczka, którego 
mieli dokonać dwaj uczniowie tegoż gimnazjum 
Kubrak Włodzimierz z VII kl. gimnazjum i Was 
syi Kołodziej, studjujący również na tajnej Mech- 
nice ukraińskiej. Dochodzenia w tej sprawie do- 
prowadzily do sensacyjnego wybiku. Oto wyszło 
na jaw, że obaj zamachowcy należeli do bojówki, 
w skłąd której wchodzili oprócz aresztowanych 
jeszcze ich towarzysze: Józef Fustachewycz i 
Whudzimierz Kozij. 

Dalsze wyniki śledztwa doprowadziły władze 
Łezpieczeństwa do Instytutu ukraińskiego (Bursa) 
przy ul. Basztowej, gdzie przeprowadzona rewizja 
dostarczyła ołbrzymiej ilości materjału kompromi- 
injącego tak i sam Instytut, jak i jego wycho- 
wanków. Znaleziono mianowicie stosy okezw ko- 
mumistycznych, korespondencję, która wskazy- 
wała na kontakt wychowanków tej bursy z po- 
sclstwem sowieckiem w Warszawie w sprawie wy- 
jazdu na Ukrainę sowiecką, oraz kilkanaście go- 


lich, które do Legjonowych wcielił szeregów. |iowych klepsydr z podpisem „Oddział śmierci”, 


W tym dniu uroczystym przesyłamy też z na- 
szej strony Sokołowi krakowskiemu wyrazy 
szczerej wdzięczności i uznania za to wszystko, 
co dla idei narodowej zdziałał. wraz z życze- 
niami dalszej, owocnej na tem polu pracy. 

Sokołowi krakowskiemu, w 40 lecie jego istne- 
nia — „Czołem*. 
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Kraków, 80 maja. 
Parlamemtarzyści angielscy 
w Warszawie 
Wczoraj o godz. 852 pociągiem paryskim przy- 
jechała do Warszawy delegacja parlamentarzy- 
stów angielskich w liczbie 9 osób. Na dworcu go- 


ści powitali: przedstawiciel marszałka Sejmu, 
przedstawiciele ster parlamentamych poselstwa 


angielskiego, ministrowie spraw zagranicznych, 
przemysłu i handių, oraz prezydjum komitetu 
przyjęcia. Przybyli parlamentarzyści angielscy 
zamieszkali w Hotelu Europejskim. W godzinach 
przedpołudniowych złożyli wizyty posłowi angiel- 
skiemu, ministrowi spraw zagranicznych, mini- 
strowi przemysłu i handlu, premjerowi, marszat- 
kom Sejmu i Senatu. 

O godz. 2 odbyło się śniadanie, wydane przez 
omitet przyjęcia w Resursie kupieckiej, o godz. 
po południu goście złożyli wieniec na płycie 
Nieznanego Żołnierza, © godz. 5 odbyła się au- 


A 


| Lazar Freiw 
Kraków, Fiorjańska 44, I. p. 


tuż przy bramie Fiorjańskiej 
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które byly przygotowane z datą dmia, w którym 
miał być Hryeak zamordowany. Takie same klo- 
psydry pojawiły się na murach miasta Przemyśla, 
a głównie na oknach mieszkania prof. Matwijasa 
w dniu jego śmierci, oraz po zamordowaniu stu- 
denta Filipowa w r. 1922. Bohaterów niedoszłej 
tragedji odstawiono do sądu karnego w Przemy- 
ślu. 


Zielone Święta 

W pięćdziesiątym dniu po Wielkiejnocy zstąpił 
Duch św. na apostołów i stąd dzień tea w świe- 
cie chrześcijańskim ma nazwę Zesłania Ducha św., 
a także „pięćdziesiętnicy". W dniu tym zarówno 
po miastach jak po wsiach 


J| STÓW pey pl. św. Ducha 1 nastąpi w niedzielę 
Ę 31 maja br. o godz. 11 przed południem. Wysta- 
Hiwa obejmuje dzieła Jubilata nie objęte dotych- 
j|czas unządzanemi wystawami i otwartą będzie co- 


$ od 11—1 w poł. W sekretarjacie Związku jest 


g |również adres dla Jubilata, o którego podpisywa- 
S$ nie uprasza Zarząd 


jjnemu położeniu na niebie jeszcze przez dłuższy 
jj czas bądzie mogła być obserwowaną przez astro- 


j|łośników astronomji. Od połowy ezerwea do koù- 


‘| Polsce £ 


p |wiotmej z Warszawy do Pragi 


orkiestra symfoniczna 20 pp. pod kier. p. kape 


OTWARCIE WYSTAWY  JUBILEUSZOWEJ 
JACKA MALCZEWSKIEGO W DOMU ARTY- 


dziennie od 10—1 i 4—7, w niedziele i święta 


Związku, 
KOMETA ORKISZA ODDALA SIĘ JUŻ I OD 
SŁOŃCA I OD ZIEMI, ale dzięki swemu dogod- 


nomów i przez romporządzających lunetami mi- 


ca tego miesiąca w ciągu lipca, sierpnia i wrze- 
śnią kometa poruszać się będzie juź ku południo- 


J vw: w gwiazdozbiorze Wielkiej Niedźwiedzicy ru- 


chem coraz to wolniejszym i pozomie zbliżając się 
ku słońcu. Kometa jest pilnie: obserwowana w 
zagranicą. 

GOŚĆ CZESKI W KRĄKGWIE. W drodze po- 
przybył wezoraj 
do Krakowa naczelny dyrektor czechoslowackie- 
go Biura korespondoncyjnego dr Ryszard Kal- 
man, byiy redaktor „Delnicke Listy“ w Wiedniu 
w ciągu lat 20, działacz społeczny i kulturalny, 
czechosłowacki na gruncie wiedeńskim, dzienni- 
karz i publicysta, odgrywający wielką rolę w ży- 
ciu społeczno-politycznem Czechosłowacji. Dyre- 
ktor Kalman złożył wizytę dyrektji Polskiej 'A- 
geneji Telegraficzaej w Warszawie, z którą prze- 
prowadził konferencję w sprawie wymiany wia- 
domości. 

NIEZWYKŁE ODZNACZENIE SYNA MODRZE 
JEWSKIEJ, Wedle informacji „Głosu Polskiego“ 
Ralf Modrzejewski, syn nieśmiertelnej odtwórczy- 
ni ról szekspirowiśkich, Heleny Modrzejewskiej, 


dostąpił wielkiego zaszczytu, Mianowicie Akade- | f 


mją Umiejętności w Waszyngtonie w uznaniu je- 


go zasług w dziedzinie budowy mostów, miano- |$ 


wała go swoim członkiem, 


Modrzejewski urodził się w Krakowie w roku | 


1861, a do Ameryki przybył w roku 1876, a w 
dwa lata później wrócił do Europy i kształcił się 
w szkole budowy mostów i dróg w Paryżu, Szko- 


łę tę ukończył z najwyższem odznaczeniem, po-| 


czem w roku 1865 wrócił do Ameryki i tu osiadł 
na stme. 


Zbudował on szereg mostów olbrzymów, wiszą- 


cych nal zawrotnemi przepaściami i szerokiemi 

rzekami, wwiaszczą nad rzeką Missisipi. Obecnie |f 
Modrzejewski kieruje budową największego na|f 
świecie mostu wiszącego nad rzeką Delaware, wig 


pobliżu miasta Filadelfji. Modrzejewski należy do 


wielu amerykańskich stowarzyszeń naukowych il$ 
cieszy się niezwykłym szacunkiem i poważaniem|$ 


wśród Amerykanów. 


OBNIŻENIE CEN CHLEBA. Województwo 


krakowskie ustalilo ceny chleba jasnego za 1 kgi$ 


na 45 gr. zaś 1 kg chleba ciemnego ma 40 gr. 
Nowa taryfa wchodzi w życie z dniem dzisiejszym. 


] 


będzie pełny chór Cecyliański pod batutą ksi prof 
Rizziego. [© 


la G., zamieszkała przy Małym Rynku 6. Z po- 
m małego stanu wody G. nie utonęła, lecz od- 
niosła tylo większe kontuzje na całem ciele. Po 
dzieleniu jej pierwszej pomocy przez lekarza dy- 


|żuczego pazotowia ratunkowego odwieziono ją do 
J. Szreyera wykona mszę Zangla do Św. taaten Pb g 

jka. W poniedzialek o godz. 12] art. op. M. Msa 
kj |vojowska (śpiew) i chór miesz. „Harfa“ pod kier; 
Hi dyr. T. Eckhardta wykonają utwory religijne. 


tala Pówodem rozpaczliwego kroku G. byly 
nieęgdtski domowe. 
SKUTKI. NADMIERNEGO UŻYCIA „ALKALI- 


i Tae W milicg Lenartowicza zmaleziono leżą- 


EDO przytomnym stanie Jana W. Zawezwa- 
ny lekarz pogotowła ratunkowego stwierdził, że 
stam tet został wywolany u W. nadmiernem uży- 
ciem „ałkąłiczna* ($łkoholu). Celem zastosowania 
środków, legzhiczycje przewieziono go do szpitala. 


NAJTAŃSZYM STROJEM zamiast zarzutki jest 
plaszcz gumowy, do nabycia u firmy A. Bross, 
Kraków, ul, Florjańska 44 (narożnik obok Bramy 
Florjańskiej). i 
s 
I EA i IO SA ADR AN: D D C, 


NAJBLIŻSZE NAJPRZYJ NIEJSZE 
MIEJSCE WYCIECZROCE 
DLA KRAROWIAŃ 


Niniejs em zawiadamiam Sz, P. T. Pabliczność, 
że z dniem d:.isiejszym otwartą ~ s'ea 


RESTAURACJA OGRÓD LETNI 


przy zakładzie kąpielowym siarczano-szlankowym 
W. P. Matecznego w Podgórzu, kon:eż ulicy Kal- 
waryjskiej, 


Ronceri muzyki smyczkowej w każdą nie- 
izielę i święta od godz. 4/, da 37/, wierz, 


/Wyberne przekąski zimna i gorące. Piwo žy- 
wieczie. Polecając się Szan, P, T. Publiczności, 


kreślę się 
T. Moskała. 
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NE 


DLA FABRYK 
CERAMICZNYCH 


Szkliwa i polewy dla kafli, fajansa, 
porcelany, majołiki i t. p. oraz materjały dla 
zestawienia szkliw. 

Glinki, angobowe, pobiałkowe i robocze, 
Kaolin, miniję, glejtę i tlenki metali do 
barwienia połew i szkła oraz smaltę i farby 
mineralne dostarcza: 


Biuro Techniczno-Handlowe 
w iKrakowie,Szewska24,1p. 


Kolory w wielkim wyborze dla 
każdego czerepu. 1128 


REWIZJE W PIEKARNIACH. Od kiiku dnij $ 


organa komisarjatu targowego przeprowadzają |ý 


dokładną kontrolę wszystkich piekarni w Krako- 
wie. Podczas kontroli stwierdzono, że w wielu 


|wypadkach w sklepach piekarnianych są zepsute 
wagi, a nawet w kilku piekarniach znaleziono! 


ZAMIENIĘ BIURO 


wagi niewthowane. Również stwierdzono, że wa- | urządzone, składające się z 3 pokoi, z telefonem, 


ga bułek, p nawet i chleba nie odpowiada prze- 


na mniejsze 1-dao lub 2-pokojowe. 


pisom. W piekamiach prawie wszystkich odno- Zgłoszenia do administracji „Nowej Reformy * 


śnie do warunków higjenicznych i czystości nie 
znaleziono uchybień, z wyjątkiem kilku piekarń 
na Kaźmierzu. Piekarzy, którzy nie przestrzegali 
przepisów co do wagi pieczywa i posługiwali się 
sutemi wagami doniesiono do prokuratury. 
ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wezoraj późnym 
wieczorem skoczyła z mostu na Rudawie koło ko- 
ściyła S$. Norbertanek w celu 


Œ MEE TEE 


samobójczym Ja- fæ 


pod „Zamiana“. 1196 
m 


[LEŻAKI — HAMAKI| 
; WIKTOR WANDERER x, 
|KRAKÓW, SZEWSKA 21] 


iinacyjny punki rozprawy 


przeciw Reichertowi i Słernowi 


Senzzcy!ne zeznania św. Zakerskiege. Przesłuchanie żony Reichertai ści Sterna 


W ciągu wczorajszej popołudniowej rozprawy 
przeciw Keichertowi i Stemowi przesłuchano ca 
ły szereg świadków, których zeznania były dla 
sprawy obojętne. Wśród świadków jedynie tyiko 
zeznania p. Zaborskiego, kupca z Nowej Wsi za- 
wierały ciekawy materjał, Świadek ten zeznał pod 
przysięgą, iż w poniedziałek 25 bm. a więc na 
kilka dni przed rozpoczęciem procesu, zjawił się 


domy i kościoły sąjw jego handelku śniadankowym oskarżony Stern 


„umajone* zielenią, a świętem jest nie tylko nie-ji w toku rozmowy zaproponował mu, by podjął 


dziela, lecz także poniedziałek. 


się pośrednictwa między nim, tj. Sternem a Rei- 


Jak wiadomo Duch święty zstąpił ma apostołów |chertem, względnie jego rodziną. „Uklad“, który 


pod postacią języków ognistych i natchnął ich 
wielką mocą duchową. Apostołowie zaczęli prze- 
mawiać różnemi językami i w tej chwili stali zię 
zdolnymi do apostolstwa. | R: 

Nam w Polsce nie potrzeba znajomości rozmaj- 


“iza pośrećnictwem obrońcy Reicherta 


zaproponował p. Stern był, następujący: Zaborski 
miał się udać do Reichertowej i porgdzić jej, by 
adw. dra 
bBogdamiego, skłonić Reicherta do odwołania, — 


tych języków. Tej znajomości mamy za wiele. Ale względnie zmiany swych zeznań w tym kierunku, 
przydałyby się ogmiste języki, któreby rozświetli- |że Stern nic nie wiedział, że pieniądze i kosztow. 


ły polskie głowy i zagrzały serca do ofiamości. 


ności, jakie pobierał od Reicherta, 
depozytów i za tę zmianę zeznań, obiecywał przez 


pochodzą z 


P W 
NASTĘPNY NUMER „N. REFORMY“ z powo- |czas życia Reichera jego rodzinie 300 zł, miesię- 
dm Zielonych Świąt, ukaże się we wtorek po poł. | cznie, 


o zwykłej porze. 


MUZYKA KOŚCIELNA. W Bazylice 00. Fran- 
ciszkanów w niedzielę i poniedziałek o godz. 12 
podczas mszy ów. odśpiewa Szereg pieśni „Chorus 
| Caeclianus", Na zakończenie nabożeństwa majo- 
djencja u prezydenta Rzpliej w Belwederze, a o wego w niedzielę o godz. T 


 ARKUREKCGJA 


. Dla Kółek rolniczych odlicza się rabat. -į 


wieczorem 


spiewać | W 


Stern starał się osłabić to wrażenie zeznań Za- 
borskiego, przecząc, by jakiekolwiek propozycje 


nem świetle. Kulminacyjnym punktem tego epi- 
zodu była konfrontacja świadka Zaborskiego ze 
Sternem, z których pierwszy z powołaniem się na 
swoją przysięgę zeznania swoje podtrzymał w ca- 
tości. i 

Nastepnie adw. dr Gross postawił szereg wnio- 
sków co do zawezwania świadków na dzisiejszą 
rozprawę. Sprzeciwił się temu prok. Schwakopź i 
adw. dr Bogdani. Trybunał uwzględnił o  tyie 
wniosek dra Grssa, że dopuścił 2 świadków i po- 
lecit ich wezwać na dzisiejszą rozprawę. Dziś zə- 
znawać będą żona Reicherta i żona Sterna, oraz 
reszta świadków. Rozprawa zakończy się prawdo- 
podobnie późnym wieczorem. 


Trzeci dzień rozprawy 


Już przed godz. 9 rano tłumy żądnej sensacji 
pułliczneści zaległy miejsce przed gmachem są- 
dowym. Wkrótce ulica Senacka została zalana 
morzem głów. . A” 

O godz. 9 zjawił się na sali rozpraw trybunał i 
wprowadzono osk. Reicherta. Przew. trybunału 8. 
o. Droździkowski rozpoczął rozprawę od przesiu- 


natury materjalnej czynił za pośrednictwem Za-|chamia córki Reicherta i żony osk. Sterna, które 


© i woale weiniane, 


PORE 


Telefon Nr 533. 


borskiego p. Reichertowej i starał się przedsta- |zrzekiy się zeznań, wobec czego przystąpił do prze 
ié cały przebieg tej rozmowy zgoła w odmien- słuchania dalszych świadków. Laur) 


Wełny, rypse, sukna, crepy; płótna, 

P dymki, szyrżyngi, ata: cajgi, 

apy 
obrusy i firanki. 

Creppe de Chine, Creppe de Satin, iulary, Creppe de 

Marocain, popeliny i brokaty. 


markizety, opale, batysty 


kołdry, Koce, pledy, chasiki, 
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. CENY KONKURENCYJNE. 


NOWA REPORMA 


w miejscu i koleją wozami meblowemi mskuśecznia: 
Biuro Spedycyjme i Komisowe „SPEBOKRORM Sp. Z 0. 6. Kraków, Pawia 2, telef. 4021. 


BEZ Ceny umiarkowane 


STER UFEEF ET ' 3 
SU. GO. A d GZ 2 


Fachowa usiaga zapewniona. "RP 


si 4 Dla P. T. Wojskowych i Urzeędników odpowiednie zniżki. 1200 
LESA + PEN J T EZ: e o & > > nll Jacy 0 4% SME ZĘ >. DA ChA gf A ez Aea ea AA Sad 
"= ZEZNANIA REICHERTOWEJ. | moralności. Należytą krzykliwością i lekką tylko $ h czasie pi ai wą A 
3 ; : ; ie pierwszy przejaw napadu bandyckiego 
i Zeznaie świadek Reichertowa, żona oskarżone- | brutalnością zarysowala. się dobrze postać dru- 8 „RESTAURACJA ZWIAZKOWA JOZEFA pod Mińskiem. ; 2 ii 4 14 A 3-1 
go, która mimo aprzeciwn dra Grossa została za- |giej „demimondki* w ujęciu p. Miedzińskiej, zaś | x | - = 
przysiężona, Zeznania jej były © tyle ciekawe, że|wszyscy współtowarzyszący damom panowie byli § KRAKÓW ru p a sach NK. LUBICZ 9 Suchacz fetRniki 7] jia rofesgry 
odała, iż o sprzeniewierzeniu popeinionem przez |również zupełnię na miejscu, więc pełen ujmują. jj Pia wycieczek i P. FT. Przejezdcych obszerne, widue s:le, duży cienisty ogród. — Menu i : p 
p sze AES a a A popem E 4 ; PIEŃ PA "po l% j z 3 dań zł 1-20. — Piwo okocimskie., — Znakomite wędliny własnego wyrobu, — Doborowa Rzym, 30 maja (PAT). W Brescji student 
męża dowiedziała się dopiero na 2 dni przed jego cęgo gostu p. Ziembiński, dalej z odcieniem tra- $È kuchnia, czynna od 7 rano do 12 w nocy. — Obfity butet. — Potrawy i napoje po cenach bardzo przystępnych "na ma a e MOB 
ucieczką, a termin ten dwudniowy nie mógł w |fuie charakterystycznego komizmu jak zawsze | J $ 4 = techniki zastrzelił profesora matematyki Lo- 
żaden sposób wystarczać dla poczynienia skute- |równie przemiły p. Wesołowski, rodzajowo komi-| GP PS RPW = pacz . tenciniego 4 strzałami z rewolweru. Powodem 
cznych starań o zdobycie tak wigdikiej kwoty, ja-|czny p. Turski — a nie mniej i reszta zespołu, | EESE Hi LTE. © EE AUE był niepomyślny wynik egzaminu. 
ka była potrzebna na pokrycie szkody. Wyjaśni- |nawet drobne epizody, dobrze uwydatniająca, jak Nie tylko doborowe gatunki 1016 | | BIPIE ZOK 0 PDA RTA 


ła także bardzo szczegółowo, dlaczego zeznania | w szczególności panie Kolman i Grorajska, jak pa- | z 
Sterna eo do wymuszenia podpisu na bomie, na|nowie Hemiowski i Fertner, jak pp. Osuchowska, GZEKOÓL ARDY | PRALINEK z 
85.000 są fałszywe. Stern sam oświadczył goto- | Walewska i Zborowska. Publiczność bawiła się aF | A 
wość pisemnego poświadczenia, ile jest winien | dobrze. Zwycięstwo, bulwarowej farsy nad inte- f 


PETS E E a uka Piandel ? Cóż K lecz także estetyczne opakowanie z napisem 
eicheriOwi, Czyli ile Z , ny 1e- | lektualną S2vuKką irandelia — zapewnione. p WE X IA "2 p : 
niędzy od Reicherta otrzymał, a nawet zapytywał| począć? „Simona... już jest taką“ pj (B zjednaiy sable najwięcej zwolenników, żądających czekolady tylko 


wręcz Reicherta, czy suma 85.000 podana przez EE ZEK GU 104 7 Peprezeniacia (4. 


| OZIAŁ GIEŁDOWY 


LAA > | GIEŁDA PIENIĘŻNA WARSZAWSKA z dniem 
RE 


ś dzisiejszym w soboty zebrań nie odbywa. 
Krakowie, ul. Poselska R. 22 


> KOZISEEU AEAEE y,- P 
a anaE A inna 00 a) G 


Zurych, 30 maja, (PAT). Paryż 2590. Loadyn 

j 0164. Poleja 25'81, Włochy 2052, Hiszpania 

R a gadja 20755, Berlin 123, Wiedoń 7-39 

BB S Sztokholm 13825, Oslo 86°75, Kopenbaga V755, 
> 


Reicheria, nie jest zamała, na co Reichertowa zj wa 
calem oburzeniem zwróciła się do Stena ze sło- 
wami: Jak to, to pan nawet nie wie, iie pan wyłu- 
dził od węża, Poza tem podala bardzo ważny 
szczegół, że w przeddzień ucieczki jej męża, pla- 
ncwanej pierwotnie wspólnie ze Sternem, mąż na 
skutek rady Stema pobrał jeszcze z kasy sumę| | 
przeszło 10.000 zł. i chciał z tego część dać swej 
żonie; tj. Reichertowej na utrzymanie. Kiedy Rei- 
towa z oburzeniem odpowiedziała, że tych pienię- | ‘Mexi aż W = ND | ama i " 
dzy aidayiko NER alo jo należy oddańj e Z 5 i Obywatelstwo polskie; Kraków. 30 ma; 
* pe n w; 2 ą $ DE £) Nieprzzkroczony wick 40 lat; > , 4 : TAZÓW, maja. 
ES - „zy ja MA że Reichert do- Dnia SG, i ma 3) Dowód ukończonych stadjów pəlitevhnicznych z dz'ałn elektrotechniki lub maszynoznawstwa; „Emezyęi. DAR imag ign Prag zorgt Pata 
2 zamów pa A hę: 4) Świadectwa z odbytej praktyki wraz z krótkim życiorysem. Petensi którzy się wykażą znajomością wili na ciężkiej pracy dla państwa, pobierają 
stał od Sterna na drogę 1.000 zł, is] da Q prowadzenia ruchu w elektrowaiach i rutyną w prowadzania przałsiębiorstw miejskich mają pierwszeństwo. ‘dzisiaj »glodowe pensje«, które wystarczają 
ję = a e WAĆ o En m | IAR | „Do posady przywiązane są: pobory VII rangi urzędników państwowych, tudzież wolno mieszkanie PA to, żeby nie umrzeć, nie wystarczają je- 
ły pozostałe 8.000 zł. : jds r oświet'eniem. Po roku zadowalniającej służy moża nastąpić stabilizacja na podstawie osbnej umowy. Podania dnak na to, żeby żyć. To też od dawna koniocz: 
Wobec tego, że szereg świadków nie stanął, ni% ~ g ; j 


; ji nz aaóć | odpowiednio udokum»ntowaną nałsyłaś należy poi udresem Fymozaspwega Zzrządu Biizsta Tarnowa nem było rozpoczęcie zorganizowanej akcji z 
jedynie tylko zcznania św. Podgórskiego, którego | Sobota i poniedziałek godz. 7:30 wiecz.: Małopolska, majpóżniej do nią £ czerwca b. r. Iur 


l 
| a Sofja 370, Praga 15'32%, Warszawa 99, Budapeszt 
5 A 0:72 7/10, Białogród 850, Ateny 887, Konstanty- 
|- | Tymczasowy Zarząd Miasta Tarnowa rozpisuje niniejszem nopol 255, Bukareszt 245, Helsingfors 18. 


... 
"Madja soro 


konxurs na posadę kierownika Zakładów elexiryoznyoh m. Tarnowa. | a p 
Warunki konkursu następujące: (Ożrach Linzer emerytów pri essri 
| 
| 


ý REE ia / j calej Polski w sprawie polepszenia doli liez- 
trybunał wskutek sprzeciwu obrony Stema słu- Horsztyński z Lutyikiem Soletim _ . _Komisarz rządowy: „nych rzesz emerytowanych pracowników pań- 
chał bez przysięgi, przyniosły ten interesujący Niędajsiaggcdz. A A Tarsów, dnia 23 maja 1925 r. Inż. Janusz Typuszyński, 'stwowych. 

szczegół, że jeszcze w jesieni 1928, a więc na rok 


Kościas ławicami 
przed ucieczką Reicherta świadek Podgórski spot- jim. SŁOWACIEGO pojmie sz zli maca E i 


| Zjazd dzisiejszy, jest jednym z etapów tej 

; EA Niedziela godz GODS EG E skiego w pamiętnej kreacji tytułowej.. Obsada |racgjnych. Minister Tyszka do wniosku tego akcji, która niewątpliwie winna przynieść po- 
kał Sterna z paczką akcyj czy też papierów war- "SKR PIEC większości innych ról pozostała niezmieniona z | odniósł się przychylnie i obiecał, że w najbliż- myślne wyniki. Obrady zjazdu emerytów pań- 
tościowych, które Stern, jak mówił wówczas komedja MOLIERA z Ludwikiem Solskim, | lat poprzednich z pp. Mazarekówną, „Jednowskim, |szym czasie wysiapi z odpowiednim wnioskiem stwowych rozpoczęły się przed południem w 
świadkowi, oduosi Reichertowi, bo mogłoby być ' Białkowskim, Miarczyńskim, $zymańskim, Szym- (Bogduj czy nie po sczenie. Przyp. red.) sali Rady miejskiej w Krakowie i zwołane zo- 


źle — rozprawa straciła na zainteresowaniu. Poniedziałek godz. 3 popol.: borskim w rolach głównych. Nowo wstępują pp.:i } - GA ili PAY z PE 
Następmie trybunał przystąpił do odczytania Polok 1 dulan Sokolska (Amelja), Śniadocka (Maryna), Zalewska Fe KUKOGNUNE PoIREÓW EA $ OLO nadto y Tao. "Na 
ogromnego materjału zawnioskowanego do od-| o. | Spola gode o Premjera! | Malgorzata), Pągowski (Ojciec Prokop). , „Hor- SZYŃi „zi Biki iib lzjazd przybyli delegaci prawi wszystkich 

czytania. Odczytywanie aktów trwało przeszło Lig] 5% | Gre s ; a u. _ |sztyński* grany będzie tylko dziś i w drugie świę- pi poitecaalco t9 Gdgýsku ii cksawdh ZR Mało å N AT : 
goćziny. O godz. 1234 przewodniczący zarządził | Simona już jest taka |to na przedstawieniach publicznych. , Al ; e a ARE g szych mi i opolski oraz delegaci z 
: i n ancywesoła farsa Ives Mirandea - Jutro po południu jedyny występ znakomitego| Gdańsk, 30 maja (AW). Władze politechniki Bydgoszczy i Torunia. Przewodniczył zjazdo- 
p. E Ae t ionaid A i Asygnaly zniżkowe ważne. gościa w „Kościuszce pod Racławicami“, wiecz0 (oraz senat gdański ođmówily mimo interwencji wi radca og ii AUC, zjazd, 
i : i ! 2 Ę WOP 0 rtó i ak © zjastycznie przyjętego, a SA ski Ta n Inió i, ŚĆ wSDÓ i ji wszyst- 
mówił wnioskom obrony, poczem oddał głos pro- Niędziela. godz. 4 popol.: rem powtórzenie tak entuzjasty przyjętego odpowiednich organów polskich, zatwierdzenia podniósł konieczność wspólnej cji wszyst 


N Nowość! | „Skąpca“. |polskiej nazwy Związku miedzieży akademie- kich związków emerytów w całem państwie. 
| | raszki PR ŚWIĄTECZNY REPERTUAR „BAGATELI%. kiej »Zjednoczenie<, grupującej w swojem ło-  Nastąpiły referaty dra M. Starzewskiego, b. 
Dzisiaj w sobotę 30 bm. ukaże się po raz dmgi|nię mlodzież pochodzenia żydowskiego. We- Starszego radcy kolejowego, który omawial o- 


kuratorowi Szwakopfowi, który w rzeczowem prze 
mówieniu popierał oskarżenie. 


Następnie zabrał głos obrońca. feicherta afwo- w 3 aktach Ludwika Pirandello przewyborna, tryskająca humorem, pikantna farsa! gtu ; 3 ; > „sk AE 

š A A Sr > ) g orzeczenia senatu może on zatwierdzić gólne sprawy emerytalne, byłego radcy inży- 
kat dr Bogdani i w obszernem, nie pozbawiorem Cony miejsc zniżone od 50 groszy doš 2t | francuska „Simona już jest taka”, przyjęta z ta-| PE Tenne łaciń bee niera Herstaja, któ mawi stje szeze- 
pewnego polotu, przemówieniu, wykazywał, że Niedziela godz. 8 wiecz.: kim aplauzem na wczorzjszej premierze. „Simona nazi 19IkO_ niemiecką Jh głącniaka, bog | | wt" T oki 


czego stowarzyszenie przybrało nazwę »Unja«. gółowe oraz dra Krajewskiego, przewodniczą- 


M = z QM 


Reichert ulegał wpływowi Sterna w najwyższym Simona jeż fest taka już jest taka“ z pp. Relewiez-Ziembińską, Kolman, 


Ah. Ak ae =: CE, ,cego zrzeszenia związku pracowników państwo- 
stopniu. Podszepty tego złego ducha, jakim był Gorajską, Miedzińską, Wosotowskim, Ziembiń- Possistwo sowietów w Londygi wych kad ji 
dia Reicherta Stern, padły na glebę urodzajaą a Poniedziałek godz, 4 popoł.: skim, Turskim w głównych rolach, powtarzaną USCIS WSCH GR ye e T , , 
$ i A Pragne potomka |bedzio przez oba dni świąteczne o godz. 8 wie- pod opieka policii brady zjazdu trwają dalej. , 
caasa ane ae Kok” SR, ezorem i przez dni następne, aż do aria K M ! | ZE R z 
= , YO BY |czerwca włącznie, W pierwszy dzień Zielony (Telegram iskrowy „Nowej Reformy"), ™ Sai s 
Teatr „Bagatela A ) cniedziałek godz. 8 wicoz.: Świąt na przedstawieniu popoludniowem o godz. Berli * "ZA [ZL H E * ski e) zró u2 OSTATNIE J CHWILI 
pm SIMONA JUŻ JEST TAKA“ Simona już fest taka |4 po poł. ukaże się groteska Pirandella „Igraszki R m ; pan = A zk „ia a — 
y f j m. AL M nnn ITÓV'. Będzie to ostatnie przedstawienie tej intere (S2 wlenie, zbrojnych posterunków y poleyjnyc w. k d 
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Muza buiwarowych teatrzyków paryskich, „ad 5 APO adam rolraic | 4 1] JOGOWIEANO M REPERTUARY: żuterję, garderobę i bieliznę calej rodzinie, po- wuswwiwiEwkac WW AAAA DWIRARRAAZANEARNNNW 
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nej“ publiczności, mającej wyraźną odrazę do uć Pc według słynnej powieści Claude Farrere'a- TEATR „BAGATELA“ 
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rocza piękność z paryskiego pól-świątka  będąe 
kochanką młodego sympatycznego malarza ma ten 
gest „remantyczny”, że od ukochanego nie chce 
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NE Ń 5 WK p Rekordowy program senzacyjno-ro: kowy = ; : 

-aa at „BARBY PEIL a ordynają jak dawnieje a113 W Nowym SĄCZA, | aer krain nadasty m|ggnycyi tnie iaat 
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dj może oburzać wobec ogólnie triamfującego A i zniżą taryfy na przewóz węgła, drzewa i zbo- Dreńcj Rolei Państw, w Rrukewie, | Uórczzwska 15 m. 36, 11:8 
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kanierji. Lecz niechaj ten umiar będzie zaliczony 
przedewszystkiem na korzyść sympatycznego re- 
iysera farsy p. Ziembińskiego $ jej wszystkich 
wykonawców. To też Simona p. Relewicz-Ziem- 
bińskiej, będąc na oko „taką“, jakiej pragnie dzi- 
siejszy gust zabawy, w zręcznie rozwiniętej grzej 
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zs 


NOWA REFORMA 


u | NADESZŁY | 


TEER] 


= 


u7 Saxleknera 


przez lekarzy w przeszło 1200 świadectwach Š fe HV 
| » cany 1 uznawany środek przeciw: zaparciu, Wa: E )RTEP IANY, PIANINA 
naiuraina wsda pnieniu, otyłości, dolegliwości żołądka, przy bólach ; pc dE 


STEINWAY & SONS 


H Ibach, Petrof, Stingl Original, Lauberger & Gloss, 
jj|Leutke i innych do najstarszego składu fortepianów 


| A RABY NAST. 
Kraków, ui. św. Anny L. 3. 


— A z GR" | ITISH Rok założenia 1880. Telefon Nr 465. 
KOPERTY Teone ga papieru płóciennego,, utzę- Ceny niskie. — Obsluga fachowa. 1176 


TOREBKI płoarskie, droguoryjskie, na naslona, płotalezo dla P| SPrZedaż na bardzo dogodne raty. 


fabryk I kopalń ewentfuslnie z drukiem, 


T eo© ER B Y kupieckie od 15 do 10 kg z papieru „Superior 


tc głowy i biciu serca, jako niezawodnie przeczyszcza- w 
jący i skuteczny w chorobach przemiany materji. RRAKÓW, DIETLA 101 
Do nabycia we wszysikich aptekach droguerjach I składach upiecznych Telefon 3463. 
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po znacznie zniżonych cenach. Magazyn mebli i zakład tapicersk 
S. FRISCH, Kraków, nl. Stolarska L. 13 (w podworeu). 1008 


B. KUŚNIERZ 


6 KRAKÓW, DĘBNIKI, PUŁASKIEGO 6. Tel. 4546. 
vy i Wykonane wszelkie zamówienia połączone z przeróbką papieru. 


DAWAJ Ę* 


zastępcy na Małopcęiskę i Eresy: 1105 


W. Denkowski i W. Repa, Lwów, ul. Pańska iia. 


W myśl ogłoszenia umieszczonego w „Mozi 
torze Polskim“, „Tygodniku Dostaw“, „Prze- 
glądzie Technicznym* i „Czasopiśmie Technicz- 

m————— inem* rozpisnje się publiczny 
cszułe męskie jedwabne, : 


„osa kalesony, kra- A EE 

waty. Ceny niskio „Au Bon f; 

Marcho“ Kraków, Tomasza 20, BG 
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EAA A TOWER ERRK, TEST TYLE EEN TRZE 


Oryginalne wyroby Zakładów chemicznych 


LUBSZYŃSKI ; S-ka, Tow. Akc. Berlin-Lichteńberg 


stale na skladzie „AMOR“ „SERVIS“ „KAOL“ „MIXON“ i inna lodła, uprzęże luksuso- ni wykonanie budowy koszar konduk- 
= Pomadka do czyszcze- terpentynowa pasta do olejna politura do ms- zaprawa do posadzek, przetwory i | pa - t KI h i 
u firmy 1161 zł i En go SŁ obuwia tali ladą peayezogpnte linoleum i podług jak akora. okucia, ni ae, l ors £ (0) VOCI 


w składzie rymarskim, ul.] Plany warunki wykonania badowy i inne 
pne 2: 1179 |załączniki można przeglądać, a formularze ofer- 
gqapańce, obroże, półszork, |towe i kosztorysowe nabywać od dnia 26 maja 
dla psów, smycze i baty | 1925 r. w Wydziale III (drogowym) drzwi Nr 187 
najtaniej poleca sklep ry- |T)yrekcji Kolei Państwowych w Krakowie. 
marski, Wielopole 8. 1189] ‘Oferty przyjmuje wymieniona Dyrekcja naj- 
MAPY AUTOMOBILOWE |później do dnia 19 czerwca 1925 r, godziny 
wojsk,, turyst., szkolne i biu-| 12-t0j w południe. 
rowe, podręczne dla szoferów | Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
f motocykl. Przewodniki dla o godzinie 13-tej po poładniu. 


turystów i rozmówki poleca: 
Księgarnia Polska, Kraków, Kraków, dnia 26 maja 1925 r 
» ; 5r 
również wszelkich gdziekol- Dyrekcja Kolei Państwowych 


BEE będą wkrótce do nabycia. Fig 


Wyłączni odbiorcy, przedstawiclele, ajenci i wojażerowie we wszystkich miastach Rzeczypospolitej Połskiej 
poszukiwani, - 


Bom liandlowy „„WAGBAC Sp. z ogr. cdp. | 
Warszawa, ul. Graniczna 6 — telefon 292-60. 1072 ; 


SAAE PETR NESA AA 


gie- żyj ane Nerwewi, neurastenicy, 


ZAKKŁAD GALANTERYJNO-INTROLIGATORSKI którzy cierpią na drażliwość, słabość woli, brak enerzji, 74 
MIECZYSŁAWA ROMARNA | nelncholje, przesyt życia, bezsenność, ból głowy, prze- Sławkowska 8. (Dostarcza 
Ta, | sadzoną wrażliwość nerwów, Śledziennicę, nerwowe za 
BRARÓW-LUDWINÓW, UL. BARSKA L. 86 burzenia serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie broszurę ogłasz. wydawnictw krajo- 1189 w Krakowie 
wykonuje wszelkie roboty, wchodząca w zakres introli- | 1036 Dr Weisego „Cierpienia nerwów“, jwychi zagranicznych. 1168 H 
gatorstwa, hurtownie i częściowo, po cenach konku- |Dr. Gebhard & Co. Gdańsk, Am Leegen Tor 15. 4 
rencyjnych, solidnie, w Oznaczonym czasie. i DAA EAA A AD A A AA D AAAA AAA AA E) 
l t 


E a pe tby Generalne zastepstwo 


w najnowszych wzorach, prawnie zastrzeżonego 
francuskie i krajowe 1118 


z.Kutrzeba Kraków, Wiślna it $ Światowego artykułu masowego na Polskę 4 


Giuro sprzedaży maszyn Í przyborów technicznych 


Kraków, ul. Szeoska 1. 21 


Telefon Nr 15-27 


Przedstawicielstwo: 95: 
Saio Zimmet, Kraków, Dietlowska 31. 


Adres telegruiiczny: Ungerif, Rraków 
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wszystkie odcienia farbą francuską: L'Orśal-Henne, o godzinie 11:30 w południe.. S ) z PEZĄ Ad] 5 Wiedni Grand 
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Broux i Marquis, jak również poprawki zepsutych Do dnia 1-go lipca b. r. ceny zniżone: X |i szkołą muzyki, przygotowania do egzaminów państwo- j E à E. Agentów się nie przyjmuje. 1186 


Sina pasach i wszelkich innpch 
P systemów, e!lepanckiei trwała 
Ó wykonanie po cenach fabr. 
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Kraków, Sebastjana 20. 
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BIELANY 


krakowskie i warszawskie. 


W eremie OO. Kamedułów 


NA BIELANY, NA BIELANY! 


— Owszem, 


Z wiersza ks. Jana Kurdwanow- | 7Wolenia. 


skiego (t 1780) o żywocie pustel- 
niczym 00. Kamedułów. 


Niech szuka kto chce wygody wolności, 

Honoru, sławy, przyjaźni, godności, 

Nie tak szeroką, wierz mi iść potrzeba 
Drogą do nieba. | 


Stań się podobny pokutującemu — 

U Kamedułów czas, miejsce po temu, 

Król, cesarz, papież nie mają takiego: 
Czasu drogiego. 


Pięknie, jak w raju, przechodzą się w bieli 
uud rzekłbyś wielki, z brodami anieli 
Milczą poważnie, pogolili głowy — 
Zda się świat nowy. 


Nie chodzą w szubie, chronią się godności, 

Mają za błoto światowe marności, , 

Mięso, płeć biała, gdzie oni mieszkają 
Miejsca nie mają. 


Komu osobność, milczenie smakuje, 
Kto o wieczności zawsze medytuje, 

? Taki do nieba puścił się w zawody 
Bez wszej przeszkody. 


PW zoczówi 


— Dlaczego? 

— Bo często coś potem ginie... 
— Ile tomów liczy księgozbiór? 
— 6000. 


we wspólnym dole. Największy to cios próżno- 
ści ludzkiej. Nawet ewentualnie kanonizowa- 
nym nie może być Rameduła, ponieważ indy- 


lecz udzielam niechętnie po-|widualny grób jego znika, a z tem miejsce mo- 


żliwej adoracji... 
Z jakiem uczuciem żegnałem pustelnię? Mię- 


{dzy nimi zamieszkaćbym się nie godził.. Po- 
|rzucić żonę, dziecko, zajęcia, towarzystwo, sto- 


sunki, rozrywki z teatrem i kinem, a nade- 


O piętro wyżej, we wieży kościelnej, mieści wszystko wolność... nie, nigdy, przenigdy... To 


się archiwum... Skarbnica to dla historyka, 
jeszcze niewyczerpana... Te pożólkłe karty, po- 


„rządnie zachowane z olbrzymiemi pieczęciami, 


to akta dotacyjne fundatora Wolskiego... Tam 
dalej dokładna kroniką klasztorna, Biorę do 
ręki jakąś książkę. Cała zapisana drobnym 
maczkiem: „Komput doświadczeniów cnót“. 
dzieło życia jakiegoś eremity. Inna znowu 
książka zawiera w oprawie wszystkie ślubowa- 
nią zakonników... 

Schodząc na dół, mamy przed sobą, jak na 
dłoni, całą pustelnię, Duży ogród, spadający 
po zboczu góry. Wśród zieleni drzew widnieją 
grupy domków, oddzielonych od siebie murem 
o czerwonych dachach; przed każdym domem 
rabatki. W każdym domu dwa mieszkania 
i dwaj zakonnicy. Mieszkanie składa sięz sie- 
ni, małej kaplicy i celi, Łóżko z poduszką, wy- 
pchaną słomą, nakryte grubym kocem, prosty 
stół i stołek, trochę książek na półce, parę 
obrazów i doniczek, oto umeblowanie celi. Nie 
śpią oni w trumnach, jak niektórzy przy- 
puszczają, ale czyż łóżko i bez tego nie jest 


Mialem uczucie pewnego zażenowania, gdym podobne do trumny? Kładą się do łóżek w ha- 


z szybkością 60 klm na godzinę pędził autem 


po szosie nadwiślańskiej, aby zrobić wywiad 
z Kamedulami. Jakoś ta modna forma inter- 
view'u, nowoczesny sposób podróżowania, nie 
bardzo licowaly z celem mojej eskapady. Mimo- 


bicie... koszul nie mają. 

spotykam ich przechadzających się w mil 
czeniu. Nie witają się. Milczenie i sku- 
pienie, — asceza. Skromne nad wyraz posiłki 


|przyjmuje każdy w swem mieszkaniu. Tylko 


woli przypomnieli mi się owi praktyczni Ame- kilkanaście razy do. roku zasiadają do wspól- 
rykanie, którym ewangełję wraz Z kazaniem, nego obiadu. W piątki pożywienie ich redu- 
czyta gramofon. Ale stało się. Już jestem u fur- kuje się do chleba i wody. Siedmiokroć dzien- 
ty, wdzieram się do wnętrza. r inie muszą odwiedzać świątynię. Sen przery- 
Dziennikarz, redaktor, przedstawiam się wają dwa razy. Nie musi należeć do przyjemno- 


przeorowi, ks. Maurowi Wiśniewskiemu. iści w zimie, o dwunastej w nocy przedzierać 
się przez śnieg, aby na kamiennych taflach ta- 
rzać się w prochu... 

Jak się rzekło, eremici oddają się jedynie 
umartwieniu. Nie kwitną u nich nauki, jak w 
innych zakonach, a nawet wiedzę uważają za 
mało użyteczną. Jeden z dawniejszych przeło- 
żonych twierdził: 

— Jeżeli kto się wyksztalcił w naukach 
pierwej, nim przyjęty został do zakonu, niech 


Słowa te dźtwnie brzmiały w tych posępnych, 
murach. Cóż dla nich może znaczyć dziennik, 


wykwit nowoczesnego życia, jeżeli to życie 
straciło dawny sens, a zyskało nowy, tak różny 
od naszych pojęć doczesności. 

— Nie macie panowie czem szpalty zapeł- 
nić? — pyta przeor z lekkim przekąsem, 

— Dobrych informacyj zawsze łakniemy — 
odpowiadam skromnie, chcąc  odubruchać 
starca. 

— Cóż panu pokażę? Widzi pan te pola? 
Niby nasze, a nie mamy co jeść. 

— Dlaczego? 

— Dzierżawcy, z którymi jeszcze w czasie 
dewaluacji zawarliśmy kontrakt, 
śmiesznie małe sumy. 

— Tak, ale ojcowie jarosze, więc utrzyma- 
nie kosztuje taniej. s 
To prawda, lecz zgromadzenie 


duże. 


Czterdziestu braci, ojców i księży. Wszystkie wejściu, tak. że każdy musi stąpać po płycie, agag 
domki zamieszkałe... A tu potrzeba pieniędzy, 


na inne wydatki... Fasada kościoła domaga się 


odnowienia, cała porysowana i popękana... a 
| U: 


chodźmy dalej... 


| Bogu dziękuje za dar mu użyczony; lecz kto 
jwstępuje, nic nie umiejąc, niech się uczy życia 


pustelniczego“‘. 
Zwiedzamy kościół. Poważna, skromna świą. 


tynia. Nigdy tu nie słyszy się śpiewów, tylko 


płacą nam półgłuchy pomruk zakonników... Nigdy orga- 


ny nie szaleją symfonją tonów... Muzyki tej 
niema wcale w tej świątyni. Nad wejściem wi- 
dnieje duży obraz Mikołaja Wolskiego, funda- 
tora eremu, którego zwłoki spoczywają przy 


nakrywającej grób.. Na płycie napis, świad- 
czący o najwyższej pokorze tego magnata. 


| 


przejść kiedyś każdy z nich, huragan życiowy, 
kto zmiótł mu wszystko, a pozostała jedynie 
w duszy czarna otchłań i zrodziło się pragnie- 
nie nirwany.. Takim niebytem, taką ucieczką 
od świata i od siebie jest erem Kamedułów. 
Tam na wszystko, co jeszcze pali i boli, można 
zobojętnieć, a zatęsknić do nowych zaświatów 
i innych bytów... 


Lud. Tom, 
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Kosciót O00. Kamedułów na Bielanach pod Krakowem. 
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Za 


Ani nazwiska, ani herbu, tylko wyjątek z psal- Z dziejów zakonu 


„Commissa mea pavesco, et ante te eru- 


Z dziedzińca klasztornego dostajemy się ko- besco; dum veneris judicare, domine noli me 


rytarzami do pięknego 
chwycającym małym sadem, potem na podwór- 
ko ze starą studnią, 75-metrowej głębokości. 
Oko nie dojrzy tam zwierciadła wody. Później 
schodami wychodzimy do bibljoteki klasztor- 
nej. Miłe rozczarowanie. Toż tu skarby! — 
W dwóch salach półki od sufitu do podłogi 
wypchane foljalami, oprawnemi w deski i per- 
gamin... Co spojrzysz, to „anno 1500... 1600...“ 
W kącie osobno zebrane cenne inkunabuły. — 
Dzieła treści przeważnie teologicznej, chociaż 
jest reprezentowana wiedza i historja... 

— Bibljoteka właśnie jest porządkowana — 
objaśnia mnie czcigodny cicerone — ponieważ 
przeprowadziliśmy remont sal, więc wszystko 
się pomięszało... >. 

— Czy korzystają z bibljoteki świeccy? 


dziedzińczyka, z za- condemnare“, co znaczy: „strach mnię ogar- 
(„nią za występki moje i ze wstydem stanę przed 
|Twem obliczem; kiedy przybędziesz sądzić nie 


zechciej mnię potępić!* 

Po zwiedzeniu nawy kościoła, kapitularza *) 
i pięknej zakrystji, schodzimy w dół do pod- 
ziemi. W ścianie kilkadziesiąt epitafjów. Za 
każdym leży tam jeden z tych, co skończył tę 
wędrówkę. Lecz nie wieczny to spoczynek. —- 
Miejsce jest ograniczone. Więc najstarsi muszą 


4 klasztoru Kamedułów 

Messe Serge, dostojny książę Rawcnny, 
spierał się od jakiegoś czasu ze swym stryjem 
o dziedzictwo po dalekim krewnym. A ponie- 
waż nie ufał bardzo sądom, w czem miał nie- 
małą rację, więc wolał na krótkiej drodze spra- 
wę spadkową załatwić: wyzwał swe 


'stryja na pojedynek. Syn 


z dostojnego 
księcia miał być jednym ze świadków. 
Pojedynek wypadł dla stryja fatalnie: ranio- 
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klasztorze, a po dwukrotnem widzeniu św. Apo- 
linarego, przywdział habit Benedyktynów. | 

Wkrótce został wybrany opatem tego kla- 
sztoru. Lecz nie odpowiadało jego duszy roz- 
luźnienie reguly i swoboda Benedyktynów, —. 
Udał się więc z kilku towarzyszami na pusty- 
„nię Pereo, gdzie wiódł ascetyczne życie. Wę- 
(drując po kraju, miał razu pewnego sen Jaku- 
|bowy. Śniło mu się, że widział drabinę, sięga- 


ijącą do nieba, po której kroczyli jego ucznio- 


wzywający do założenia klasztoru, wybrał się 
do biskupa z prośbą o pozwolenie. W drodze 
spotkał się z właścicielem tej okolicy, niejakim 


ustąpić miejsca tym, którzy przychodzą. — ny w brzuch: skonał w drodze do do-,Maldulo, który mu opowiedział, że miał takie- 
Wszyscy ci z podziemia znajdą się wreszcie mu. Młodziutki Romuald, powróciwszy do do-,samo senne widzenie. Porozumiano się szybko 


mw 


Imu, nie mógł się uspokoić. Przelana krew za- 


i w roku 1012 Romuald wystawił na gruntach 


m) Kapitularz jesk to przybytek, zwany po łaci- ciężyła mu na duszy straszną zmorą, Czuł na, Maldula pięć cel, a pośród nich małą kaplicę. 
nie „capituium eulparium*, bo tu w pewne dni gobie ogrom wspólwiny „ojcowskiej i postano- Miejsce to nazwano „Campo di Maldoli*, 
schodzą się mnisi, aby głośno wobec przeora i ca- |wił Pana Boga w jakiś sposób przebłagać. —,z czego przez skrócenie powstała nazwa Ca- 


łego zgromadzenia wyznawać swe grzechy. 


Dr JERZY DOBRZYCKI. 


Majówki bielańskie 
w dawnym Krakowie 


Niewiele tylko miast może się poszczycić w 
okolicy swej miejscowością równie uroczą i pię- 
kną, jak krakowskie Bielany. Podały tu sobie 
zgodnie dłonie: przyroda i przemyślny wysiłek 
ludzki, tworząc obopólnie przedziwny a niepo- 
równanego wdzięku pełen przybytek, w którym 
kilka bogdaj chwił przepędzonych jest w stanie 
sowicie wynagrodzić znużonemu mieszkańco- 
wi miasta całoroczną szarą codzienność. Stąd 
też ku „Srebrnej Górze“ zdawna już 
kierują kroki swe Krakowianie starzy i młodzi 
w radosnej porze wiosennej, a osobliwie w okre- 
sie Zielonych Świąt, aby tu w piersi zaczerpnąć 
balsamicznego powietrza, odpocząć w cieniu 
leśnym, Hasycić oczy widokiem przepięknych 
okolic, wzbogacić. umysł i serce wędrówką 
wśród czcigodnych murów kościołą i eremu 
braci św. Romualda. 

Nie zawsze jednak byiy Bielany celem majo- 
wych wycieczek Krakowian. W XVI wieku, 
a zapewne i wcześniej, w średniowieczu, w po- 
godne dni wiosenne i letnie podaążali oni tium- 
nie poza Grzegórzki do Dąbia, gdzie wów- 


Odbył więc 
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40-dniową pokutę w pobliskim 


ku. Tutaj to w XVI wieku podąża K o ¢ h a- 
nowski, wówczas, gdy „palił Syrjusz suche 
od spiekoty pola“, aby tu oddać się rozmyśla- 
niom nad wyborem stanu, co następnie tak 
pięknie opisał w dowcipnym poemacie „Car- 
men macaronicum*. Miejsce to, jako 
cel wycieczek Krakowian, wymienia też Ka- 
lendarz wieczny Z roku 1600. — 
W latach późniejszych, gdy lasy dębowe padły 
ofiarą toporów, miejsce to straciło swój urok, 
i odtąd zapewne Krakowianie poczęli częściej 
nawiedzać zachodnią okolicę miasta, Sikornik, 
Wolę, Skały Panieńskie i Górę Srebrną, na któ- 
rej w zaciszu leśnem, w najeudniejszem położe- 
niu, stanęła sumptem marszaika Mikolaja W o l- 
skiego, wspaniala świątynia i pustelnia 
kamedulska. Zwlaszcza raz w rok, w:dniu 19 
czerwca, w którym Kameduli święcą zej- 
šele założyciela zakonu, św. Romualda, 
zapełniaia się góra bielańska rozgwarem mno- 
gich rzesz ludu, przybylego na odpust z miasta 
i okolic. W dniu tym dozwołonym był wstęp 
do kościoła dla niewiast, Zwyczaju tłumnego 
nawiedzania Bielan w Zielone Święta jeszcze 
w XVIII wieku nie znano. Dopiero zpocząt- 
kiem XIX wieku, a zwłaszcza za pierw- 
szych lat Rzeczypospolitej Krakowskiej, 
częto zapominać o odpuście św. Romualda, a 
pielgrzymki przelożona na Zielone Świę- 
ta, mimo, iż nie przypadał w mie żaden od 
pust, co stwierdza historyk i monografista Bie- 
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MAJÓWKI KRAKOWSKIE 
NA BIELANACH. 


W tym więc czasie poczęły się masowe wy- 
cieczki Krakowian na Bielany, które zwłaszcza 
odbywano w maju, a najwięcej w Zielone Świę- 
ta. Prym w tych majówkach wiodła m ło- 
dzież szkolna i akademicka— 
przyczem ich bielańskie „maiales* stawa- 
ły się wydarzeniem dnia i świętem całego mia- 
sta. Jak wyglądała taka, wyprawa na Bielany 
w pierwszych latach Rzeczypospolitej Kra- 
kowskiej, poucza szczegółowo piękny i barwny 
jej opis w Kalendarzu „Czecha” na rok 1878, 
|podpisany przez „jednego z ówczesnych ucz- 
'niów Liceum św. Anny“. Jest nim ks. Bara- 
jnowski, biskup lubelski, który 
w latach 1816—1822 uczęszczał do liceum No- 
wodworskiego. Pisze ks. Baranowski, iż „w 
tym dorocznym szkolnym obchodzie, prawie 
miasto . całe żywy brało udział. Z młodzieżą 
szkół łączyła się młodzież akademicka, za sy- 
'nami wybierały się matki, za braćmi i młodsze 
li starsze siostrzyczki. Podążali za ogółem po- 
ważni profesorowie Almae Universitatis,; a do 
ich towarzystwa przyłączali się sami nawet 
Patres conscripti, senatorowie ówczesnej Rze 
'czypospolitej Krakowskiej. Ciągnęły długim 
[łańcuchem karety, powozy, bryki, bryczki, fia- 
kry. Na dwunastu akademickich koniach, na 
„czele nauczyciel jazdy konnej, Kogen, jechali 


czas rozciągały się potężne dąbrowy i tu podjlan. Ludwik Zarewicz w Kalendarzu „Czecha”,' jednako strojni dorośli akademicy, za nimi oka- 
konarami sędziwych drzew zażywali spoczyn- | 1877, str. 49). 


izały zastęp majętniejszej młodzieży na wła- 


małdoli, Camaldulenses, 
f 


Kameduli. 


lerze i zwinne chlopcy Krakowiaki. Szły tabo- 
rem ładowne bryki i jednokonne wózki, jechali 
piekarze z bułkami, rzeżnicy z szynkami i mię- 
siwami, przekupki z pomarańczami i całemi 
kramami przysmaków. Na ten dzień Kraków 
w połowie się prawie wyludniał: ustał ruch 
i hałas, było pusto i głucho, i tę ciszę same tyl- 
ko przerywały dzwony, zegary i staroświeckie 
z wieży Marjackiej trąby”. 

Po tej ogólnej charakterystyce majówek kre- 
ŝli ks. Baranowski malowniczo ich przebieg. 
Pewnego tedy majowego dnia następowało zi- 
szczenie dlugich i niecierpliwych marzeń mło- 
dzieży: poczciwy rektor Himonowski obchodził 
kolejno klasy, zapowiadając na jutro „maia- 
les“, a na pojutrze dzień rekreacji. Następowa- 
ły gorączkowe przygotowania i gromadzenie 
wiktuałów, poczem nazajutrz rankiem kto żyw, 
stawał na plaeu przed Kapucynami. Chorążo- 
wie klasowi czekali już nawet od świtu. Nad- 
chodziła też orkiestra janczarska milicji kra- 
kowskiej z ulubionym  doboszem 
Jabłońskim, dźwigającym swój ogromny, 
większy od beczki bęben (dziś przechowany w 
Muzeum Narodowem), przybywali profesorzy, 
młodzież stawała w szeregi, a po przegraniu 
muzyki śpiewała tysiącem głosów pieśń, na 
ten cel ułożoną przez prof. Boguckiego, 
zaczynającą się od słów: 


Stawajmy bracia w szeregi, 
Już dzień nadszedł pożądany: 


też mogę sobie wyobrazić co za burzę musiał 


W aaia. 
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snych lub najętych koniach, a wreszcie maszta-/ 


W myśl wspomnianego snu, Romuald odział 
swych braciszków w białe szaty, kazał im za: 
puszcząć brody, zachowywać milczenie, wstrzy” 
mywać się od mięsa i wina, a doskonalszym 
zakonnikom pozwolił mieszkać osobno, jak pu 
stelnikom w Egipcie czy Syrji. W ten sposób 
wyłonił się z Benedyktynów nowy zakon, 
o nierównie ostrzejszej regule i podzielony od- 
razu na braci eenobitów, czyli mieszkających 
wspólnie, i eremitów, mieszkających osobno. 
W trakcie wieków z tego zasadniczego rozdwo- 
jenia, wyłoniło się aż pięć osobnych kongre- 
gacyj, każda z O. Majorem na czcle. Jednę 
z nich jest kongregacja Kamedułów pustelni- 
ków Góry Koronnej, najliczniejsza ze wszyst- 
kich, lecz obeenie zredukowana do dwóch ere- 
mów: jednego we Frascati i jednego w Polsce, 
na Bielanach pod Krakowem. 


Jak Mikołaj Wolski fundował klasztor 
Kamedułów na Srebrnej Górze, 


Mało znaną w dziejach Polski jest postać 
marszalka koronnego, pana Mikolaja Wolskie- 
go. Humanista ten, wielce wykształeony, dwo- 
rzanin przez jakiś czas cesarza Rudolfa w Pra- 
dze, w fluktach wielkiej polityki are brał 
udziału. — Lubił jednak wystawne zbyt- 
kowne życie, trzymał n siebie w Podhajcach 
nawet nadworną kapelę, i otaczał się ludźmi 
nauki i artystami. Taki świetny tryb życia 
wymagał dużych sum pieniężnych, tembar- 
dziej, że Wolski bywał często rozrzutny i chęt- 
[nie imponował hojnością. To też, mimo, że 
miał własnych siedm kluczów, pięć starostw 
li Kuźnice w Krzepicach, nie gardził jurgeltami 
od obcych państw; co więcej, pobierał niepraw- 
nie przez kiłkanaście lat dochody z komando- 
rji poznańskiej, jakkolwiek mie był kawalerem 
i maltańskim. 

Te i inne grzeszki jakoś marszałkowi koron- 
nemu niepokoiły sumienie. 

Podczas pielgrzymki w Rzymie wyznał 
wszystko papieżowi, Klemensowi VIII. i prosił 
o radę. Papież poradził mu ufundować w Pol- 
sce klasztor dla zakonników ostrzejszej reguly. 

Wówczas Wolski, badając ówczesne zakony, 
upodobał sobie zgromadzenie Kamedułów na 
Mons Coronae kolo i-rugji, Objawił im plan 
sprowadzenia ich do Polski, Ale nie łatwo było 
nakłonić Wiochów do opuszczenia ojczyzny. 
Obawiali się surowego klimatu i trudów po- 
dróży. Wreszcie w roku 1603 udało mu się do- 
konać swego. Pierwsi Kameduli przybyli do 
Polski, ażeby poszukać miejsca odpowiedniego 
na pustelnię. Wzrok ich padł na górę bielań- 
ską pod Krakowem. Nowa trudność! Góra ta 
należała do kasztelana wojnickiego Lubomir- 
,Skiego, a ten nie chciał jej w żaden sposób na 
ten cel odstąpić. Jednakowoż udalo się do tego 
świątobliwego zamiaru pozyskać panią kaszte- 
łanową, wielce enotliwą matrone. Użyto w tym 
celu fortelu. Marszałek Wolski wyprawił ucztę, 
na którą zaproszono i Lubomirskiego. Po wic- 
lu gęstych kielichach, rozmowa zeszła na za- 
mierzoną fundację i wówczas liczni panowie 
ofiarowywali Wolskiemu swoje grunta. Lubo- 
mirski nie chege pozostać w odosobnieniu, 
oświadczył gotowość oddania na ten cel góry 
Bielańskiej. — Na to tylko czekano i podano 
Lubomirskiemu do podpisania akt już przedtem 
przygotowany. W ten sposób darowizna zosta- 
da dokonaną. Chcąc się wywdzięczyć za tę hoj. 
ność, Wolski ofiarował Lubomirskiemu wszyst: 
kie naczynia srebrne z uczty. Stąd też góra ta 
która wóczas zwała się pagórkami św. Stani. 
„Sława, przyjęła nazwę Mons Argenteus, późnie, 


80 wie w białych szatach. Uważając to za znak, zaś dopiero Bielany. Ta ostatnia nazwa jest 


liczbą mnogą rzeczownika „bielanin*, który 
oznacza białego mnicha, czyli Kamedulę. 

W następnym więc roku od pamiętnej uczty. 
przystąpiono do budowy eremu i świątyni. — 
Sypnął na te prace nasz fundator potężną su- 
mę pół miljona złotych, poświęcenia zaś doko- 
nano już po śmierci Wolskiego w roku 1642. 

Liczni panowie i magnaci przyczynili się do 
ozdobienia tego barokowego kościoła i zaopa- 
trzenia eremu. Bibljoman i biegły w naukach 


Oto widać Wisły brzegi, 
Ujrzymy wkrótce Bielany i t.d. 


W raźnem tempie mijano Zwierzyniec, Lipki, 
a gdy pochód stanął u stóp góry Bielańskiej, 
wyrywalła się znów z piersi radosna pieśń. Na- 
stępnie przez bramę eremu, na której czytano 
ostrzeżenie, iż do wnętrza z bronią weho- 
dzić nie wolno iże cicho zachować się 
należy, wchodziła młodzież do kościoła na na- 
bożeństwo, odprawiane przez katechetę. O wy- 
niosie mury świątyni odbijała się echem ty- 
siącznem szkolna pieśń łacińska 
z muzyką: 


„Jaclytum regni, columen Poloni 
Magne Doctorum, Pater Almae Canti...“ 


poczem schodzono w leśną dolinę na ranny 
posiłek, przyczem śpiewano drugą pieśń prof, 
Boguckiego, ze strofami na cześć protektorów 
Rzeczypospolitej, prezesa senatu Wodzickiege 
i biskupa Woronicza. Po posilku zwiedzano hi- 
storyczny kościól, groby Kamedułów, mieszka: 
nia ich, las przeznaczony do kontemplacyj. 
z miejscem, skąd Jan Kazimierz patrzył na po- 
żar przedmieść czasu potopu szwedzkiego. Ob- 
jaśnień udzielał sędziwy przeor. 

Nasyciwszy się cudnym i rozlegiym witu 
kiem z góry, schodziła młodzież do lasu, pos 
czem, podzieliwszy się na wiele grup, poczy: 
nała zabawy. Najulubieńsze z nich były: 
gra w lisa, połączona z okładaniem pyt- 


II 


yrzyjaciel Wolskiego, Paweł Henik, położył |jadących na Bielany, posunięty był do tego |jaciół Muzyki zawiadomiło, iż nie będzie w dru-|dził się“ szampanem w kantinie Poirego... — 
mie- |stopnia wytworności, że wyrównał, jeżeli niejgi dzień Zielonych 


podwalinę pod bibljotekę. Czartoryscy, 
din krakowski, Delpace, Lubomirski, król Jan 
Kazimierz i inni, łożyli na urządzenie kaplic. 
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Ozdoby stiukowe w kaplicy św. Krzyża 
w kosciele 00O. Kamedułów na Biela» 


W ciągu następnych wieków Bielany dużo 
acierpiały już to od najazdów nieprzyjaciel- 
skich, już to od pożarów. — Zwłaszcza ogień 
w roku 1814 zniszczył wnętrze, kościoła, wraz 
ołtarzem głównym i obrazem Stachowicza. 
Za każdym razem klasztor znajdował jednak 
dobrodziejów, którzy go wraz z kościołem re- 
staurowali i doprowadzili do dawnego stanu, 
pełnego schludności, prostoty i poetycznego 
wdzięku. 

To romantyczne położenie, ten wdzięk i bli- 
skość Krakowa, były powodem, że możni tego 
świata, chętnie odwiedzali erem bielański. — 
Jan Kazimierz, uchodząc na Śląsk, patrzył stąd 
ze lzami w oczach na palący się Kraków. — 
Jan IL, idąc pod Wiedeń, błagał tu o zwycię- 
stwo nad Turkami. August II, odprawiał na 
Bielanach rekolekcje. 

Autor zamieszczonego przez nas wiersza, 
ks. Jan Kurdwanowski, sufragan warmiński, 
mieszkał tu kilka lat, Józef Załuski i wielu in- 
aych dłuższy lub krótszy «czas przebywali 
w erenie, w specjalnie dla gości wzniesionej 
toresterji. l 
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XAKKKKKKKKKKKKKKK 
Z notat „bielańskich*; 


W początkach powstania klasztoze bielań-, 
skigo, jak świadczy Ambroży Grabowski „po- 
bożni przodkowie odbywali tu procesje“. — 
W księdze bractwa N. M. Panny przy kościele 
św. Barbary zapisano pod r. 1619, „że we wto- 
rek świąteczny zwykli pp. bracia z ojcem 
swej kongregacji odprawować krótką pe - 
nację na Bielany, gdzie słuchali mszy i wra- 
cali z przystojnem nabożeństwem i uczciwo- 
ścią”, Przypuszczać można, że właśnie te pro- 
cesje dały początek tradycyjnym wycicezkom 
na Zielone Święta do Bielan. Zwyczaj ten kra- 
kowski przeniósł się i do Warszawy, ma-i 
jącej również swoje Bielany z klasztorem OO.; 
Kamedułów. | 

Nie znalazłem (może zamało szukałem) opisu 
wycieczek na krakowskie Bielany za czasów 
dawnej Rzeczypospolitej. W Warszawie, 
za Stanisława Augusta „przepych ekwipażów, 


kowskiej* z roku 1822: 
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DODATEK TYGODNIOWY „NÓWEJ REFORMY“ do Nru 125 z dnia 31 maja 1925 r. 


w liczbie, to przynajmniej w guście znanej 
w Paryżu przejażdźce do Longchamp. Król, 
znakomici dworzanie i panowie jechali z da- 
mami w otwartych pojazdach, młodzież ` na 
dzielnych koniach otaczała powozy...“ Tak 
przynajmniej zaręcza w roku 1816, a więc bli- 
ski tych czasów, pierwszy polski fejletonista, 
Gerard Maurycy Witowski. 

Ów Witowski, „zręczny tłumacz i wierszo- 
pis“, wzorował się na słynnych  fejletonach 
Wiktora Jouy, umieszezanych w „Gazette 
de France“ p. t.: „L* hermite de la Chaus- 
sée d“ Antin“ Fejletony Witowskiego, druko- 
wane w „Gazecie Warszawskiej”, cieszyły się, 
jak twierdzi Estreicher, sporym rozgłosem. — 
Dowodem zresztą tego wyraźnym byly dwa ich 
osobne wydania p. t.: „Pustelnik z Krakowskie- 
go Przedmieścia'* (Warszawa 1818 i 1828). — 
W przedmowie do ich drugiego, 4-tqmowego 
wydania, Witowski przyznawał się, że niektó- 
re są prawie dosłownem tłumaczeniem fejle- 
tonów „Eremity“ francuskiego. Ale większość 
była tylko wolną przeróbką, a niektóre, jak 
widać z ich treści, były niezaprzeczoną własno- 
ścią autora. 

Do tych oryginalnych należy zaliczyć fejle- 
ton: „Bielany“. Podaję jego krótkie streszcze- 
nie, nie ulega bowiem wątpliwości, że ten obra- 


jechała na'"Biełany i do Ojcowa“. 

Ale wracajmy de Pustelnika. Za młodu jeź- 
dził,on na Bielany, ale teraz wolał z przepysz- 
nego ganku pani Z., na ulicy Freta, „widzieć 
przeciągającą całą Warszawę“. Wybierał cię 
więc do niej, kiedy otrzymał list od hrabiny 
W. z prośbą, aby jej towarzyszył na Bielany. 
Hrabina pojechała w „landarze* z kilku matro- 
nami, pannom na „respekcie' oddano „remizę“, 
marszałek, zięć hrabiny z bratem żony, zabrał 
się „pocztą“, dworskich hrabiny powiodły dwie 


„dryndułki*, Pustelnik z wnukami hrabiny 
siadł do „koeza“, zaprzężonego w pięć koni 
ukraińskich... Ogromna ..kalwakata* zginęła 


wkrótce w większej, która sznurem niejako 
ciągnęła przez ulicę Freta, Nowe Miasto i t. d. 
„Wesołość jadących — zauważył Pustelnik — 
malowała się w stosunku odwrotnym do prze- 
pychu pojazdów; osoby, siedząc w bogatych 
ekwipażach, z małym bardzo wyjątkiem, miały 
twarze znudzone i poziewające; wesołość naj- 
żywsza jechała na wózkach łozem przeplata- 
nych i strojnych w brzezinę...* Po minięciu ro- 
gatki, stangret, „rozpuściwszy bicz i lejce, za- 
czął biedz z nami pędem szalonego”. — Pustel- 
nik na moście a Marymontem chciał już robić 
testament... Po nawałlnym deszczu dojechano 


Świąt posiedzenia, „bo|„Przeszliśmy gustowniejsze namioty i zwie- 
znaczna część Prześwietnej Publiczności wy-|dzali wszystkie zakręty Ścieżek, nawet ustron- 
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Dzieje malarstwa 
w Polsce. 


W trudnych obecnie warunkach wydawni- 
czych w dziedzinie sztuki, ukazała się ostatnio 
publikacja, która niewątpliwie zwróci uwagę 
świata artystycznego, historyków i miłośników 
sztuki. Jest to praca prof. dra Feliksa Kopery, 
poświęcona  średniowiecznemu malarstwu 
w Polsce, a wydana jako pierwszy tom zakro- 
jonej na szerszą skalę historji malarstwa 


niejszych. W tych to odludnych miejscach rało- 
dzież płci obojej lubi oddawać się ćwiczeniom 
gimnastycznym i pokazywać różne szuiki...'* 
Pustelnik opisuje dalej dość dowcipnie przy: 
gody w powrocie z Bielan wśród deszczu, ale 
to rzecz dla nas obojętna. Dowiadujemy się 
z nich tylko, że służące z dworskimi „popły- 
nęły batem do Warszawy, aby widzieć faj er- 
werk na wodzie“. Pustelnik dziwił się wkoń- 
eu. „mocy zwyczaju, który znalazł tylu do jazdy | w Polsce.*) 
ochoczych i tyle tysięcy piechotników w dzień] Piśmiennictwo polskie w zakresie historji 
słotny, a przeto najmniej do spaceru sposob-|sztuki nie wydało dotychczas publikacji, któ- 
ny“. Więc też przygnębiony i przemokły, chciał |rąby obejmowała całokształt dziejów maiar- 
powiedzieć prawdę hrabinie i przytoczyć dwu- | stwa w Polsce. Na tem polu, poza luźnemi en- 
wiersz Krasickiego: .... |eyklopedycznemi informacjami i kilku tylko 
A naprzód można księżno, trzeba o tem wiedzieć, |prącami o charakterze fragmentarycznym ze 
Że jeśli dobrze jeździć, lepiej w domu siedzieć. — | wzgledu na badany okres czasu, była wielka 
— ale jedna z dam dała do zrozumienia, że sta- |luką. Dotychczas n. p. wogóle nie było próby 
rzy lubią zawsze dziwaczyć... i tak tłomaczyła |syntetycznego ujęcia malarstwa polskiego 
wszystko na dobre, że się zgodzono, iż gdyby |od XIV do XVIII wieku. W takich warunkach, 


nie deszcz, różne przykrości i przypadki to|wobec braku opracowań wstępnych i materja- 
„spacer Bielański byłby jeden z najpiękniej-|ły częściowo przygotowanego, podjęcie opra- 
szych...“ cowania całokształtu dziejów naszego malar- 


Za naszych czasów „wyższy“ świat nie brałi stwa, nastręczało bardzo poważne trudności, 
już udziału w wycieczkach zielonoświątkowych |do których dochodziły jeszcze utrudnienia na- 
na Bielany. Powóz zwyczajny (nie w pięć tury technicznej, jak liczne uciążliwe podróże 
ukraińskich koni), był już rzadkością. Jeszczejdla zbadania zabytków i ich sfotografowania 


zek warszawski z roku 1816, mało różniłby się|do Bielan. „Wybrzeża Wisly ubarwione były|przed laty 50 dochowywało wierności Biela-|w naszych warunkach — na koszt przeważnie 
gdyby i Kraków |tysiącem "gustownych toalet. 


od obrazka krakowskiego, 


„Bielany pod Warszawą podczas wycieczki z Warszawy, 


miał wówczas swego Puste 
tak „wyższy“ i „niższy“, tak krakowski jak 
i warszawski, musiały się bawić na Bielanach 
jednakowo. Jeżeli przed 50 laty „Bielany“ war- 
szaiwskie niczem się nie różniły od krakow- 
skich, jeżeli dziś podobne są do siebie, jak 
dwie krople wody, to i przed stu laty charak- 
ter ich nie mógł być odmienny. Że Kraków 
w czasie Zielonych Świąt pustoszał, dowodzi 
ogłoszenie, jakie czytamy w „Gazecie Kra- 
„Towarzystwo Przy- 


"KI 


Bogate 


IE DA TZ EEG 


Inika. Oba „światy”,|dam (szale były wówczas, dodajmy od siebie, 


namiętnością kobiet, rujnowały się na nie) 


i kwiaty ich girland... wystawiały widok jeden |z koszami, ć 
z najpiękniejszych i najbardziej rozmaitych. | spędzić pierwszy lub drugi dzień świąt w lasku 
Huczne zabawy prostego ludu pod szałasami |bielańskim. Ale i to ustało. 
„Szenekatarynek*|z „obywateli“ lub inteligencji krakowskiej je- 
i skrzypków, były drugą częścią obrazu, nie-|dzie wyjątkowo na Bielany fiakrem czy autem, 


przy odgłosie 
mniej zabawną. Muzyki wojskowe, ustawione 
tu i ówdzie dla wielkiego świata, uzu- 
pelniaty widok... Poszliśmy naprzód do kościo- 
la...“ Brat żony p. marszałka tymczasem „chło- 


ką, gra w piłkę, a zwłąszcza woga 
Tu młódź dzieliła się na dwie wojujące strony: 

„pars romana“ i „pars graeca*, 

przyczem instruktorami niestraudzonymi byli: 

prof. Teodor Orłowski, były kapitan Kościusz- 

kowski, oraz dobosze i trębacze z milicji z Ja- 

dłońskim na czele, wszystko stare wiarusy z le- | 
gjonów Napoleońskich. Pełne niefrasobliwej 
radości zabawy kończyła młedzież dobrzż po 
południu. 

Tymczasem nadciągło z Krakowa mnóstwo 
gości, a za nimi wozy z darami. Itak 
ks. biskup Woroniez przysłał wóz z koszem 
ciastek, ogromnym serem szwajcarskim i kilku 
beczkami lekkiego piwa, tak zwanego szła- 
checkiego z browaru Imć Pana Wytyszkiewi- 
cza, dalej nadeszły dary od prezesa Wodzic- 
kiego, Artura Potockiego i innych dostojników. 
Goście zasiedli do stołów w szkółce wiejskiej, 
młodzież zaległą murawę, a po sutym posiłku 
poczęte wznosić przy huku palby toasty, 
pierwszy na cześć rektora U. J. Litwińskiego, 
dalsze na cześć biskupa Woronicza, Wodzie- 
kiego i t. d. Po odpoczynku z żalem przyszło | 
żegnać Bielany. Wolnym krokiem posuwał się, 
długi korowód ku miastu, aż wreszcie zatrzy- 
mano się z muzyką i pieśnią pod pałacem bisku- 
pim, gdzie w oknie ukazał się ukochany pa- 
sterz Woronicz, udzielił błogosławień: 
stwa i, co najważniejsze, wyprosił u władz 
szkolnych drugi dzień rekreacyj. Oczywiście 
nie było końca wiwatom i radosci. 

_ W. podobny sposób opisuje „Gazeta Kra- 
kowska* z23 maja 18I9roku „festyn 
majowiyą licznej młodzieży... sterem świa- 
tłych prowadzonej mistrzów“. Jest on zgodny 
zupełnie ze streszczonem wyżej opowiadaniem 
ks. Baranowskiego, zawiera nadto opis hołdu, 
złożonego przez młodzież pamięci ka. 
Józefą pod Lipkami. Na dany znak 
„zastanowił się ten okazały szyk młodzieży: | 
salutowano sztaqdarami głazy pomnicze, a krót- | 
ką przemowa, wysląwiająca cel tych pomni- | 
ków, ku nigocenjonej czci i cnocie zgasłego|, 


za 
wielkiego wodza, rozczuliła słuchaczów i wzbu- 
dziła winne temuż bohaterowi rodu naszego 
łzy”, 
POECI KRAKOWSCY O BIELANACH. 
Wszystkie te studenckie majówki przyczy- 


niały się walnie do zainteresowania szerszego : Jakże miłe okrz 
ogółu Krakowian Bielanami i zaznajomienia Lekki Zefir je 
z ich niepospolitem pięknem. Wyrazem odcżu- | Grzmi śpiewem 


cia tegoż stają się współczesne głosy po- 
etów krakowskich, których Muza czę- 
sto na skrzydłach Pegaza ulatała w stronę Bie- 
lan. Jednym z nich był Paweł Czajkow- 
ski, profesor literatury w Uniwersytecie Ja- 
giellońskim. Przyjaciel Stachowicza, natchnio- 
ny jego malowidłami w sali Jagiellońskiej Col- 
legium Maius, osnuł na ich treści sążnistą epo- 
peję w 11 pieśniach. Tenże Paweł Czajkowski, 
uczestnik zapewne owych „maiales*, nastroi- 
wszy swą lutnię na ton bukolicz Wergilego, 
skreślii poemat pod tytułem: „Majówka 
na Bielanach krakowskich“, któ- 
ry odczytał 15 czerwca 1818 roku na po- 
siedzeniu Towarzystwa Naukowego, wydruko- 
wał zaś w roczniku tegoż Towarzystwa na rok 
1819. Poemat, pisany ciężkim wierszem, pełen 
klasycznego konwencjonalizmu, zaczyna się od 
słów: i 
Gdy poezji wdziękiem pieszczą się miebiany, 
Wierszami poetyczne malujmy Bielany! 


poczem następują apostrofy do Wężyka i Wol- 
skiego, dalej pochwała zaciszą klasztornego, 
a potem opis widoku z Bielan: ` 4 
Jakże ten widok dziwny, piękny i wspaniały! > 
Wszędzie świtem błysnęły rozstrzelone skały: — — 
Cała natura swoje rozpościera skarby, > 
W cudne twory cudniejsze zaszezepiając farby. 
Piękny wschód Bronisławą ciekawość zatrudcia, | 
Ułomki Tyńca zdobią przestrzenie południa, 

A powyżej Karpaty idące szeregiem, 


i 


Pierworodny blask słońca pokrzepiają śniegiem; 
Mroźną północ osłania gęsty szaniec drzewa; 
Bok zachodu urwisko opoki zamglewa. 


A dalej nieco opisuje Czajkowski głosy le- 


yki zaszumiały w lesie? 

zbiera i na skrzydłach niesie: 

okolica przepachniała wonią; 

Filomele na dębach tkłiwe jęki nonią; 2: 

Wrzask niebosiężnych orłów szeleści po rosie, 

Jeden dźwięk krociem dźwięków przemawia w od- 
, głosie; 

Zwierz ryczy, ptaszki nucą, pomrukują zdroje, 

Sam liść zachwiany szepcząc wzrusza czucie 

moje... 


W podobny sposób opisuje Czajkowski ko- 
ściół, nabożeństwo, grobowce, erem, wreszcie 
przytacza mowę starego przeora, będącą apolo- 
gją życia pustełniczego. 

Współcześnie z Czajkowskim, lecz szeźerzej 
i z prawdziwym talentem opiewał Bielany poe- 
ta kasztelan, Franciszek Wężyk, w 
pięknym swoim poemacie „Okolice Kra 
kowa“. Podziwia on różne urocze zakątki 
wokół miasta, zapewnia wszakże, że 
..najobfitszy widok w bogate odmiany. 
Wzorową wdzięków cechą oznacza Bielany. ' 
Gdzie tylko zwrócę oko, widzę kraj wesoły., 
Tu wszystkie w jeden powab zbiegły się żywioły: 
Tu stałsza piękne niebo rozjaśnia pogoda, 

Tu jest lżejsze powietrze, przeźroczystsza woda; 
Tu warowne schronienie od słonecznej epieki. 
Tu drzewa, których pożyć nie zdołały, wieki... 


| WEZ 


i |Tu Wisła u stóp góry poważnie płynąca, 


Rzadko nurty spienione o brzegi roztrąca. ` 

Wyższość miejsca, przedmiotońm wyższości przy- 
czynia; 

Las panuje nad górą; nad lasem świątynia. ~- 


szaty|nom krakowskim zamożniejsze mieszczaństwo | własny. 


Ileż to trzeba trudów i wydatków — powia- 
da autor w przedmowie — aby dotrzeć do miej- 
scowości zdala od kolei położonych!... Ileż to 
razy trzeba było z fotograficznym aparatem _ 
miłami pieszo docierać do miejsc, gdzie znaj- 
duje się zapomniany zabytek, a potem, aby go 
zbadać i sfotografować w odpowiednich wa- 
runkach, trzeba było dokazywać karkołom- 
nych sztuk, a nieraz starać się o kosztowne 
rusztowania... 

W takich warunkach, takiego zadania pod- 
jal się prof. dr Kopera, ten zasłużony pracow- 
nik na polu szerzenia i pogłębiania znajomości 
dziejów naszej sztuki w licznych swych nauko- 
wych publikacjach i popularnych artykułach. 
Przez kilkanaście lat gromadził materjały, ba- 
‘dał je, porównywał i grupował. A ile musiał 
(w to włożyć energji i wytrwałości, oceni każdy, 
kto wie, w jakich warunkach musiał dr Kope- 
ra pracować naukowo, wyczerpańy troską 
o konserwację niszczejących zbiorów Muzeum 
Narodowego w Krakowie i długoletniemi za- 
biegami o odpowiednie dla nich pomieszczenie. 
Ale rozumiejąc dobrze konieczną potrzebę wy- 
pełnienia dotkliwej luki w zakresie hist. sztuki 
w Polsce, chciał realnie położyć kres temu bra- 
kowi i podjął się zadania, bo „raz trzeba za: 
cząć*. Ten pietyzm dla naszej sztuki, pragnie- 
nie ukazania nam cennych dzieł genjuszu 
twórczego, pragnienie ratowania niszczejących 
u nas tak często zabytków sztuki j ich ochrony 
„przez pouczenie o ich wartości i przez szerze- 
nie zrozumienia dla nich — stworzyły obecnie 
pierwszą w Polsce publikację całokształtu 
dziejów naszego malarstwa, 

Część pierwsza tego dzieła, „Średniowieczne 
malarstwo w Polsce“, obecnie wydana, obej- 
muje okres czasu od zaczątków chrześcijań: 
stwa w Polsce do epoki renesansu. Zgroma: 
dzony w niej materjał autor zestawia, porów: 
nuje poszczególne działy przy uwzględnieniu 
wpływów obcych i wysnuwa ogólniejsze wnio- 
ski. Najważniejszym z nich, o zasadniczem 
znaczeniu, jest wniosek, że w średniowieczu 


Według obrazu A ndriollego. 


krakowskie. Krakowianin z dziada pradziada 
uważał za swój obowiązek, z całą rodziną, 
napełnionemi jadłem i napojem, 


Dziś jeżeli kto 


*) Prof. dr Feliks Kopera: „Dzieje malarstwa 
w Polsce“, część I: Średniowieczne malarstwo w 
Polsce. Stron VI, 250, z 211 rycinami w tekscie, 
jak „lud się bawi...“ A powróciwszy, przeklina 24 tablicami, w tem 7 barwnych, 12 rotograwjur. 
tumany kurzu i wyboje na drodze... krajowej. |Kraków, 1925. Druk i nakład Drukarni Narodo- 

Kazimierz Bartoszewicz. |Wej w Krakowie. 


to tylko na jakąś godzinę, aby się przypatrzeć 


-= 


Następnie zwraca się poeta z gorącą apostro- 


ią do Bielan: 


O poważne Bielany! pustynio wspaniała! 
Jakaż twoim pięknościem wyrówna pochwała? 
Kto z czułych, zapędzony do twojej ustroni, 
Słodkim myślom do serca przystępu zabroni?.., 


na łodziach lub galarach. Zapełniała się świą- 
tynia bielańska t.umem pobożnych, niżej zaś 
na polanach leśnych rozkładały się w cieniu 
drzew rzesze przybyszów, wśród których zmie- 
szali się społem wyfraczeni eleganci miejscy w 
cylindrach i z wysokiemi trzcinami w ręku 
wraz z obywatelami Zwierzyńca,  Kleparza, 
Krowodrzy, strojnymi w długie kapoty i roga- 
te czapki; niejednemu fircykowi zapłonęło oko 


poczem w barwny sposób kreśli obraz eremu 
i cichego życia zakonników. 

Może jednak najpiękniej z krakowskich poe- 
tów wyśpiewał piękno Bielan zapomniany a, du-| 
żego talentu romantyk, Józef ŁapsSiń-|ną widok dziarskiej mieszczki, strojnej w jup- 
ski, który, jako młodzian około 20-letni, po-|kę i bogaty czepek. 
legł w pościgu za Moskalami po bitwie w Ól-| W, długi sznur wyciągały się kramy, gdzie 
szynce Grochowskiej. W wydanym w roku 1829 | sprzedawano wszelakie posiłki, owoce, chłod- 
tomiku jego poezyj, wśród kilkudziesięciu nie- |niki, orszady. żądni silniejszych wrażeń, biegli 
zwykle udatnych sonetów, jeden, poświęcony |ku huśtawkom, karuzelom i budom z panora 
Bielanom na wiosnę: mami, kędy wdzierała się w uszy symfonja kil- 
kudziesięciu katarynek. — Czas mijał szybko, 
a gdy wieczór zamigotały na niebie pierwsze 
gwiazdy, równocześnie na rozległym szmacie 
ziemi krakowskiej rozpalały się prastarym oby: 
czajem ognie sobótkowe,  święcone 
w tych stronach w Zielone „Święta, w przeci- 
wieństwie do innych okolic, gdzie płoną w noe 
Świętojańską. Wokół wielkich ognisk, 
przez które parobcy skakali. migotały ruehli- 
wie mniejsze ogniki snopków  goreją- 
cych, obnoszonych przez chiopców na tycz- 
kach. 

Zażywszy do syta rozkoszy majówki, powra- 
cali Krakowianie wieczór w mury miasta, pie- 
szo i w pojazdach, strojnych w całe gałęzie zie- 
Tam chatki, tu trizód stada bujają o chłodzie, leni. Wielu jednak z przybyszów, a osobliwie 
Dalej szumią doliny, łąki, złote łany, młodzież, pozostawała na noc na 
— Perlo konchy tych krain, witam was Bielany! Biiela nach, kładąe się pokotem na zielo- 


f |... . |nym kobiercu murawy i padając w objęcia 
; TŁUMNE WYCIECZKI NA BIELANY. 


prawdziwego „snu nocy, letniej". 
Śladem wycieczek młodzieży utarł się rychło 5 * ; 
wśród Krakowian obyczaj tłumnego| Od tego czasu do dziś dnia stanowią Bielany 
nawiedzania Bielan w Zielonejcel wiosennych wypraw Krakowian. Piękny 
Święta. Miasto wyludniało się, z umajonych zwyczaj majówek bielańskich, ugrutowa- 
bram kamienie i domostw wychodził, kto żyw,iny w dobie Wolnego Miasta, jako radosne świę- 
zdążając pieszo, w karetach, landach lub naito wiosny Krakowa, pozostanie na za. 
zwykłych wozach wrocławskim traktem kujwsze jedną z najmilszych jego 
Bielanom, inni znów odbywali tę drogę Wisłą tradycyj. 


Brzmi odgłos rannych modlitw w posępnym kla- 
eztorze, 

Eśnią się jaskrawym świtem rozwinięte drzewa, 

Wszędzie sztandar rozkoszy i życia powiewa, , 

Wonnych balsamów ranku rozlało się morze. _ 

Diamentem w tle rosy połyskują zorze, 34 

Król żyjącej muzyki swej kochance śpiewa, 

Raz wznosi się głos tkliwy, znów słabnie, omdlewa, 

I niknie w eterowym daleko przestworze. 


Rzekłby kto, że w edeńskim zabłądził ogrodzie; 
Cały dywan trawników w kwiaty haftowany, 
Czysty szafir w czyściejszej odbija się wodzie. 


i 
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w Polsce istniało, rozwijało się i kwitło malar- 
stwo polskie, rodzime, mimo ' zewnętrznych 
wpływów początkowych włoskich i francu- 
skich, później flamandskich i częściowo nie- 
mieckich i czeskich, ujawniło ono bowiem inne 
pietno, niż n. p. w Niemczech i we Francji. 
Stwierdzenie tego faktu uchyla utrzymujący 
się dotychczas mylny pogląd, że malarstwo 
polskie datuje się dopiero od czasów Stanisła- 
wa Augusta. 

W - rozwoju średniowiecznego malarstwa 
w Polsce autor uwzględnia trzy zasadnicze 
kierunki, a to malarstwo miniaturowe, fresko- 
we i sztalugowe, uzupełniając je krótkim roz- 
działem o malarstwie witrażowem. Poglądy 
i wnioski autora w krótkiem ujęciu w ramach 
dziennika dadzą się streścić następująco: 

Malarstwo minjaturowe przychodzi do Pol- 
ski wraz z chrześcijaństwem przez misjonarzy, 
którzy wprowadzają je w księgach liturgicz- 
nych. Uprawiane przez duchownych w środo- 
wisku polskiem, ulega zwolna wpływom jego 
kultury, staje się z czasem także świeckiem, 
rozwija się coraz bardziej i z końcem XV wie- 
ku staje tak wysoko, że stwarza podłoże do 
świetnego, na wskróś polskiego malarstwa mi- 
njaturowego w XVI wieku. Autor stara się wy- 
kazać, że ten dział malarstwa ujawnia rozwój 
własny, rodzimy, a to zwłaszcza w czasach 
Odnowiciela, Władysława Hermana, Krzywo- 
ustego i Kędzierzawego, którzy silnie popierali 
ruch artystyczny i sztukę. 

Malarstwo freskowe, średniowieczne, w Pol- 
sce określa autor jako powstałe pod wpływem 
szkoły włoskiej i francuskiej, wykazuje wpływ 
na nie włoskiego trecento i daleki wpływ Giota 
i podnosi jego rozwój, zwlaszcza za Kazimierza 
Wielkiego. 

Malarstwo sztalugowe, zapoczątkowane tak- 
że wpływem włoskim i francuskim, zaczyna 
się u nas rozwijać w XIV wieku, i już wtedy 
oraz w XV wieku, wykazuje poważny rozkwit. 
(W drugiej połowie XV wieku ujawnia się u nasi 
wpływ niemiecki, zwłaszcza nadreński, mimo 
to jednak, jak wykazuje autor, malarstwo pol- 
skie, które poszło w dwóch kierunkach: idea- 
listycznym i realistycznym, ma w Polsce swo- 
je odrębne cechy i może być uważane za ro- 
dzime, wbrew poglfdom, jakoby było odbla- 
skiem różnych szkół niemieckich. 

Malarstwo witrażowe rozwijało się głównie 
w epoce Kazimierza Wielkiego, a to dzięki za- 
miłowaniu owych ozasów do witrażów. Róz- 
wój ten szedł w parze z rozwojem architektury 
gotyckiej. Powstało ono pod wpływem francu- 
skim i poludniowo niemieckim, ale z czasem 
stało się rodzime, o czem świadczą zapiski ar- 
chiwalne o naszych szklarzach, oraz przepisy 
cechowe, określające wyrób witrażów . 

Żestawiając swoje poglądy, autor zaznacza, 
że udział miejsoowego elementw w przyswaja- 
niu sobie wszystkich obcych wpływów w Pol. 
sce, był znaczny i samodzielny. — Wreszcie 
stwierdza z naciskiem, że „nie można malar- 
stwa cechowego wtłaczać w ramy malarstwa 
czeskiego i niemieckiego, że ma ono, mimo ko- 
smopolitycznych cech, całej sztuce ówczesnej 
właściwych, swój indywidualny charakter i że 
objawy jego łączą się razem w jeden łańcuch 
zjawisk. To średniowieczne malarstwo polskie 
nie stoi na tej wyżynie, co malarstwo włoskie, 
flamandzkie lub niemieckie, ale mimo to, jest 
w niem bardzo wiele artyzmu, nawet w obra- 
zach, w których techniczne wykształcenie ar- 
tysty stało nisko. Przebija w nich wiele poezji 
i uczucia, a jeśli jest naiwność, to szczera 
i ujmująca, naiwność dziecka, której cała poe- 
zja pryska z wykształceniem i doświadczeniem. 
I tę wielką wartość malarstwa średniowieczne- 
go mają niezaprzeczenie nasze obrazy“. 

Pracę dra Kopery uzupełnia przeszło dwie- 
ście reprodukcyj minjatur, fresków i obrazów, 
ilustrujących wywody autora w ocenie zabyt- 
ków, wykazywaniu wpływów i:porównywaniu. 
Ten liczny materjał, jakkolwiek fragmenta- 
Tyczny, daje czytelnikowi sposobność zazna- 
jomienia się z bogactwem zabytków malarskich 
średniowiecza w Polsce. i 


mem 


s . 4 7 ` | . | 
O młodzieży i wojnie, 
dwie nowe powieści | 


ta 


? 
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Jerzy Ostrowski: „Sztandar na maszcie 
tenże: „Chorągiew na dachu“. Warszawa, 192 
Gebethner i Wolff. 


£ 
Zeszłoroczna powieść o kryminaliście (nic, 


DODATEK TYGODNIOWY „NOWEJ REFORMY“ do Nra 125 z dnia 31 maja 1985 r. 


GDZIE MOŻNA SKŁADAĆ OSZCZĘDNOŚCI? 


iwim 


POLSKI: BANK HONDLOWY TOW. ARC. W POZNANIU 


Oddział w Krakowie ulica Florjańska L 55 (obok bramy Piorjańskiej) — Telefony; 453, 4280, ZAD. 


Istnieje 52 lat. Posiada 28 filij, około 100 korespondentów w kraju i zagranicą. 


Przyjmuje wkłady na książeczki i rachunki bieżące, załatwia inkasa krajowe i za- 
graniczne, składa wadja i kaucje oraz przeprowadza wszelkie tranzakeje bankowe. 
Klientom swoim udziela wszelkich ioformacyj i wywiadów bezpłatnie. 1125 


, Jak już zaznaczyłem, niniejsza publikacja poprawy, czy em. Są jednak Bić ua którzy 
Sp RJ ZA Aga p REA W ASA A 
cia dziejów malarstwa w Polsce. o taka 3 ! l 3 
Z En rzeczy, nie może być m bierają sobie życie. Typowo widzimy to w począt- 
o musiała się opierać tylko na częściowo Šach ciężkich chorób, natomiast, gdy do choroby 
owym — jak powi autor, sam określając j > peak, | wege GL f 
te braki i wskazując, że publikacja jego, opie- 2 R, m od ermeno Ry” tu n. p. 
rając ei głównie na ku a ky ŚLE pr X Pa md 4 e pozd 
i przypadkowym, ma za zadanie torować drogę, “PY, 1001 1 b p. Natomias PE > 
i że „p AC = bruljonem dla A e i troje > o Al A. R 
szłych badaczy”. Ale zasłu u jest, że Sme o nieraz z zimną ! 
oki na a beite a nareszcie wy. |chych powodów odbierali życie innym. W miarę 
pełnić łukę i że dał publikację podstawową, |"grzybiałości i starzenia się, interes dla życia ozę- 
Zadaniem przyszłych historyków sztuki i ba-|5to zanika i przychodzi apatja, rezygnacja i ocze- 
daczy będzie pracę tę uzupełniać przez groma- kiwanie ie | h Naodwrót pragną nieraz 
dzenie dalszego. LP e” EEN dy wii ssj sy A > ho RW Żyau 
nie i grupowanie. en sposób z czasem bę- uży | zegzałtowam, uważają się już 
dzie można uzyskać szeroki obraz rozwoju ma- w zupełnie niezdolnych do walki o byt, bo walka 
larstwa w dawnej Polsce. a, gasząc coraz to więcej różową tęczę ich wy- 
Poglądy i wnioski dra Kopery mogą z cza- RASĘ śdeałów, zmusza ich do jednostajnego 
sem ulec rewizji i poprawkom, w miarę nara- p pyi m w jarzmie szarego, codziennego życia 
niemniej jednak dalsi badacze będą mieli znacz- | e przejścia od marzeń młodocianych do realne- 


nie ułatwione zadanie, przez rozporządzanie tą &0 Życia, nie są wcale rzadkością, bo w samej 
pierwszą próbą ujęcia całości. To też publika- Europie na godzinę odbierają sobie trzy osoby. 
leja ta, przedstawiaj 


t ąca w ramach dzisiejszej ŻYde | |. | 
możliwości współczesny stan wiedzy o prze- Słusznie się mówi, że niema prawdziwego szezę- 
szłości naszego malarstwa, stanowić będzie nie- |$Gd2 na ziemi, a istnieje tylko złudne, przez nas sa- 
wątpliwie na długo podstawę dla dalszych |mych stworzone i z tego też powodu i nadmiar 
prac. dobytków ziemskich, czy sława, lub powodzenie, 
„Dzieje malarstwa w Polsce“ wydane zosta. |rietylko, że często szczęścia nam nie dają, lecz 
ły drukiem i nakładem ruchliwej Drukarni Na. | owszem rychło wywołują przesyt, znużenie, 
rodowej w Krakowie, zajmującej się szczegól-|% nawet niechęć do Życia 1 piegmienie s CZEGOŚ, 
nie wydawnictwami, poświęconemi sztuce. ——|Czego na ziemi osiągnąć nie można. Natomiast 
Podnieść to należy z uznaniem, gdyż dziś trud- |Disszazęścia, powrót po chorobie do zdrowia, lub 
no znaleźć nakładoów na prace, poświęcone |9dzyskanie czegoś, o czem już zwątpiliśmy, że 
sztuce. Strona typograficzna publikacji jest joSiagniemy, uczy nas cenić piękno życia, uczy 
bardzo staranna, szczególnie na uwagę zasłu- |148 to życie kochać i przywiązuje nas do niego. 
gują rotograwiury, odpowiadające wszelkim wy | Gdy stracimy bardzo nam drogą | ukochaną 030- 
'maganiom estetyka, a wprowadzona w książ- bę, to z początku życie traci dla nas wszelki urok, 
ce rotograwiura. kolorowa, jest zapewne pierw-| Pragniemy również rozstać się ze światem, by jak 
szą w tym rodzaju reprodukcją, wykonaną|oajrychlejj tam, gdzieś w zaświatach, połączyć 
w Polsce. Również bardzo dobrze wychodzą się znowu z ukochaną istotą! Lecz czas mija i le- 
wielobarwne cynkotypy z zakładu Welanyka |czy wszelkie rany, przyzwyczajamy się też znowu 
w Krakowie. Oddają one wiernie koloryt, co|40 innych warmków, czy osób i zmowu pragnie- 
nieraz technieznie połączone było z wielkiemi, MY żyć dalej, stwarzamy sobie różne nowe cele, 


trudnościami, n. p. przy odtwarzaniu przetarte- | nowe ideały, bo życie właściwie ma tylko wte-|8 


dy dla myślącego człowieka wartość, urok i po- 
wab, gdy żyć może nie dla siebie samego, lecz dia 
pewnego celu, idei, osoby, czy też spelnienia pe- 


go złocenia na minjaturach. 
Jan Grzywiński. 


JSS SS S b S E S E 0, 


Dr ADOLF KLĘSK. 


O s s 
Nieprzeparta chęć do życia 

Nieraz w życiu widzimy koło nas istoty tak p 
upośledzone fizycznie lub umysłowo, że mimowoli || | A Í 
nasuwa się pytanie: poco właściwie ta istota żyje |*7159 ciągłą męką i udręką. 
i jak wogóle ona sama może pragnąć życia? 

A jednak to życie kocha każdy z całych sil, 
kocha je także straszny kaleka i nieuleczelnie cho- 
ry, a ci, eo rzekomo życzą sobie śmierci i narze- 
kają na życie, w grozie śmierci, błagają potem 
lekarza o ratumek! Tę nieprzepartą chęć do życia 
tłomaczymy sobie całkiem naturalnie tem, że je- 
steśmy  przedewszystkiem istotami  ziemskiemi 
i znamy tylko obecne warunki istnienia, nie wie- 
my zaś, co było przedtem i co będzie potem i dła- 
tego instynktownie boimy się śmierci, jako zupeł- 
nej zmiamy istnienia, zwłaszcza, że zmiana ta ma! 
być stała, wieczna, nieodwołalna, bez możności | 
i 


co żyją tylko oczekiwaniem śmierci i 
obecnego życia na inne, przyszłe, jasne, promien- 
me i wieczne, Życie ziemskie nie ma dla nich ża- 
by jak najrychiej 


TAĘNĄC, duch wydobył 


firma 


Telefon 3763. 


najlepsza 864 


wmych zadań i obowiązków. Są wreszcie ludzie, |$ 
zmiany | Bas 


dnego woku, gardzą też niem, katują swe ciało, || 
się | M 
kajdan ziemskiego pobytu, który dla nich jest Š 


najlepsze dostarcza tylko |$ że 


(niee rega Ramowa || 
(dawniej „Fuchsuv Psinec*) |; 


Żądajcie prospektów Nr 2 — 


referencje do dyspozycji. — |% 


(TI 


| omas 


ANY BAK ZWIAZKOWY W POLSIE 


A. — ZAKŁAD GŁÓWNY RRARÓW, RYNEK 44 


AE 


RĄPITAŁ ARCYJRY I REZERWOWY CCA ZŁOTYCH 6,500.000. przyjmuje wkłady na książeczki, oprocentowane na 


12% rocznie, zwrotne za okazaniem. E 


Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów. 


L. 9033. 


* KONKURS. z 


Tymczasowy Zarząd miasta Tarnowa rozpisuje konkurs na posadą 


BUDOWNICZEGO MIEJSKIEGO. 


Warunki konkursn następujące: 

1) Obywatelstwo polskie; 
2) Nieprzekroczony wiek lat 40; 
8) Dowód ukończonych stadjów politechnicznych z działa architekturys 
4) Świadectwa z odbytej praktyki wraz z krótkim życiorysem, Petenci, którzy się 

wykażą znajomością prowadzenia agend budownietwa miejskiego, mają pierwszeństwo 
Do posady są przywiązane pobory VII rangi urzędników państwowych. 
Po roku służby zadowalsiającej może nastąpić stabilizacja. 
Półania, udokumentowane odpowiednio, należy nadsyłać pod adresem Tymczasowego 
Zarządu miasta Tarnowa, Małozolska, do dnia 10 czerwca b. r. 
najpóźniej. 


KARMELIK! ŚMIETANKOWE 


1144 z napisem 


ORLIK i SKA 


są najlepsze. Wszędzie do nabycia. 


Komisarz rządowy: Inż. Janusz Rypuszyński. 


PRZYBORY DO RYBOŁOWSTWA 
WIKTOR WANDERER, ** 
KRAKOW, UL. SZEWSKA 21. 


Ważne dla P. T. Kupców | Urzędów! 
Maszyny do pisanta „IDEAL 


światowej sławy 
4-me ulepszeniami przewyższające wszystkie dotychcza: 
sowa maszyny na bardzo dogodnych warunkach spłaty 
1181 poleca: 
Fabryceny sxład maszyn o szycia í rowerów 
GELD ERTH i SKA 
KRAKÓW, BIETLOWSKA 25, Tel. 1383. 


SOLVEX | 


elektryczna lampa ręczna do naświetlań 

leczniczych światłem fioletowym w domu, 

jak reumatyzm, astma, ischias, gruczołki, 

dla twarzy w celach kosmetycznych it.d. | 

Opis i ponczenie za nadesłaniem porta. 
« Cena 30 złotych. 887 


Í TEGHNOLIS, KRAKÓW, UL. DŁUGA 1 É 


Zakład aparatów róntgenowskich i medycznych, 


Żądajcie w bibliotekach, klubach, 
cukierniach, księgarniach [kic- 
sikach, jedymego społeczno- 
biteracziego, ilustrowanego 
tygodnika kobiecego 


(48 stron druku) 


„Bluszcz* kołdnjąc zasadzie, że kobieta 
połska obek wysokich zalet duchowych 
winna posiadać umiejętność pracy dla 
społeczeństwa, rodziny ł siebie, w swym 
Gziale praktycznym pracy tej uczy. 


Ilustrowany dodatek mód, zawiera- 
jący około 15-tu (miesięcznie 60) modeli 
ubiorów, bielizny oraz ubrań dziecięcych, 
tablica krojów i arkusz wzorów robót Sy 
naturalnej wielkości, zastępują w zupel- - 9 
ności drogie zagraniczne żurnaie. 


ordynuje 


W Szczawnicy jók zwykle 
Dr Edward Żuliński 


b, lekarz w Meranie oraz były kierownik Sanatorjnm 
im. Drów Dłuskich w Zakopanem. 1057 


DGM ZDROWIA 


sa DRA BRUNONA WCYCIECHOWSKIEGO 
pij 175 W KRAKOWIE, ul. SIEMIRADZKIEGO 1 

SA założony w r. 1882, rozszerzany w latach 1906 i 1911 
m i ulepszany dalej, Przyjmuje przypadki chirurgiczne, 
$ położn cze, ginekologiczne, oczne, wewnętzne i inne, 
z wyjątkiem chorób zakażnych i ciężkich nerwic. 
Szczegółami służy chętnie „Zarząd Domu Źdrowia*, 


Prenumerata miesięczna zł 4-80. 
Numer pojedynczy zł 1:40. 


Administracja: 457 
Warszawa, Wrak. Przedmieście 99 (Plac Zamkowy). 


ag 


rzem: umie bowiem swą „chorągiew na dachu“ ta, tem potężniejszy będzie plód. Powiedzia- 
ustawiać z wiatrem-powodzenia... łem w tej Polsce, która jest. Ludzie rzeczywi- 

Gdy w „Sztandarze na maszcie“ czytamy .Stośći, ujętej w paragrafy, nie wiedzą tego, że 
o osobliwym lokatorze wdowy Bergowej, To- Ona jest. Ale wystarczy zrodzić ją w sobie. 
maszu Krzeszu, któremu zdaje się, że jest —, 
wikingiem, s tłomaczy Ka dań ai wiersze: KA? — Derce. — A to Polska właśnie. mo 
o wikingach, i że jest — filozofem, bo głosi trzeba zrozumieć . Marzenie o ojczyźnie prze- 
n. p., że „człowiek tyle jest wart, ile przestrze- JUWIa Się Najpierw w płomiennych śpiewach, w 


A 
; A mazai r 
ni dokoła niego jest nim nasycone“ it. p, to, Tozwinięciu sztandaru, w przysiędze, a potem— 


W „Weselu“ jest to lotne słowo: Co tam pun 


zbrodniarzu) z urodzenia i zamiłowania („Obok, mamy wrażenie, że to echa — „fin de siecli- 
życia”) dała nam poznać w p. Jerzym Ostrow-| zmu* z kuchni monachijskiej „Jugend“. Swoj- 
skim zupełnie opanowany i zrównoważony,,j ski ton wnosi do powieści — Wyspiański, naj- 
świadomy celu i środków talent beletrystycz-! pierw przez bohatera Tycho — cytowany, a po- 
ny. Aż zdumienie brało, gdy się widziało, jak;tem w rozmowie z dzialaczami i na zgromadze- 
dojrzała jest ta pierwsza powieść młodego au-, niu konspiracyjnem używany za taran do roz- 
tora. Pierwsza — wydana. Bo musiały ją po- bijania przesądów. Żachnąwszy się na pedanty- 
przedzić jakieś młodzieńcze próby, które nie czną działalność oświatową niejakiego Żurka, 
ujrzały światła dziennego. Części, czy materja- | Krzesz woła niby nowy Konrad: „Mierzi mnie 
ły ich weszły, zdaje się, w skład dwóch nowych ten słodkawo-szepleniący tonik, to mazgajstwo 
powieści p. Ostrowskiego. Nictylko przez opo- ekliwe, to niedołęstwo szlachetne z oczyma wy- 
wieść o życiu bohaterów, młodzieńców, ale wróconemi ku niebu; te wąsy słowiańskie, ob- 
przedewszystkiem przez naiwności myślowe  wisłe i ciekące miodem; te wzdychania i roz- 
i niedomagania techniczne bardzo one są — pacze nieszczęśliwych kochanków z chudemi, 
młodzieńcze i oznaczałyby cofnięcie się popod , drżącemi łydkami. Mierzi mnie dłubanie w 
zdobycze „Obok życia“, gdyby nie przedsta- strupach po bacit pana i mazanie twarzy limfą: 
wiały fazy poprzedzającej. Zajmiemy się niemi oto, jacy jesteśmy biedni! Plugawą jest mi wia- 
głównie z powodu ich przedmiotu. jra, że niewolnictwo może być wzniosłe, uniżo- 

Bohaterem jednej jest młodzieniec, który już 12 pokora — zaszczytem, a czucie własnej war- 
przed wojną wciągnięty w robotę konspiracyj- t0SCi — grzechem: te babskie rozezulenia i za- 
ną (rzecz dzicje się w Warszawie), zatknął wy-,ThYStywania się nad plotką, puszczoną przez 
soko naszéje“, sztandar idei nie-,¢4% historję.. ta przygniatająca ilość cnotek, 
podleglości i potęgi, a wziąwszy udział w woj- miłosierdzia, ofiary, poświęcenia... I przy tem 


„SZlandar na 


nie, po jej ukończeniu sztandar swój przeniósł wszystkiem tak mało mężów, godnych tej nar | miej", wyrażonej w trzech słowach: Emigracja, nia wielkością zaściankową, 
na okręt, by pracować nad zdobyciem dla Pol-,ZW%5; mężów, którzy się nie boją myśli żęla-; pieniądz, pazury! Dyrektor Rose mu tlumaczy: wojny zabiera do koszar rosyjskich, najpierw | 


ski morza. -Bohater drugi zatraca wrażliwość Znych, krwawych i wilczych”... 

etyczną w kompromisach dziennikarskich (rzecz! Na zgromadzeniu Krzesz grzmi: „Trzeba nam 
dzieje się także w Warszawie), a bardziej je- marzyć wielką rzecz. Trzeba nosić w sobie coś 
szcze „służbowych w armji rosyjskiej i uciekł- olbrzymiego. Trzeba być brzemiennym, jeśli się 
szy z niewoli niemieckiej, zostaje — paska- chce urodzić. A im większa namiętność poczę- 


w ćwiczeniach strzeleckich, w czekaniu na in- 
|strukicje, zbieraniu broni na pobojowiskach w 
| Królestwie, wreszcie w służbie w 
¡poq „Dziadkiem, Boje Legjonów 
5. zwa Krzeszowi spieszy się do tajnej 
„roboty przeciw tym“, do Szczypiórna, do obo- 
zu jeńców. Zawieziony do Małego Kazka na 
Pomorze, Krzesz — wybucha całym sobą: 
„Znam Cię, Morze! Wiking zdobywczy prze- 
mierzyłem Cię strzałą mej drogi. Lądowałem 
na brzegu nieznanym i płaskim równinom da- 
łem swojego orła za godło. Wziąłem w całą 
' pierś tę ziemię i wznieść ją Zapragnąłem, wyso- 
ko. Tak wysoko, że aż ponad siebie”, 

Gdy wrócił do Warszawy, zastał już i rząd 
polski i wojsko polskie i „polskich żandarmów, 
z orzełkami, a jakże“ i dawnych kolegów. Ci 
zadowoleni byli z tego, co jest. On tylko my- 
ślał o dalszem rozrastaniu się duszy narodu, 
o Gdańsku, Prusach, morzu, Kłajpedzie, a po 
wielu dniach wstąpił do angielskiego Towarzy- 
stwa okrętowego „Brazil Line", by jako ka- 
pitan statku handlowego służyć myśli „olbrzy- 


„Będziesz mógł wpływać na los tej emigracji 
nawet tam, na lądzie. Osadzisz ich razem, nie 
dasz rozrzucić, jak to dotąd. To będzie za: 
wiązek,.* oczywiście polskich kolonij zamor- 
skich, Krzesz wydobywa nawet tytuły, histo- 


Legjonach! 
ledwie że! 


E EES 


go na Matkę Boską Zielną podnosi się do 
wyżyn symbolu. t 


ryczne: „Pan wie, tam mój rodak, Krzysztof skie 
Arciszewski... On to powznosił fortece Rio Ja- | 
Ge m, Pernambuco... Wybito mu medale Z suchym + cho ZBi autor "a= 
w Brazylji... inowego praporszczyka (bo Zbigniew po ukoń- 
Morze wdarło się w powieść p. Ostrowskie- czeniu szkoły został praporszczykiem) na 
go, jakby niechcący. Może w jakiej części dru- front, udział w jakiejś ofenzywie, zostanie z ra 
giej Krzesz stanie się nowym Krzysztofem Ar- n3 w rowie niemieckim, wzięcie do niewoli. — 
ciszewskim. Na razie jest tylko — marzycie-,Użyty za tłumacza Zbigniew przesłuchuje ja: 
lem i szczęśliwym mężem pięknej Ewy. kiegoś rudego legjonistę, a ten po paru dniach 
Lepsze to w każdym razie, niż los syna oby-j WZYWA go do — ucieczki, wydaje odpowiednie 
watelskiego z Wołynia, Zbigniewa Karszew- | rozkazy Lwypr owadza go z niewoli niemieckiej 
skiego, który — wypędzony z domu za odda- , do Polski. Po drodze pyta pore szkie: „Ka 
wanie się literaturze, kona na bruku warszaw-|żdy człowiek przecież żyje. Żyje siebie — mo- 
skim z głodu i przed rozstaniem się z ostatnią ,pnaby powiedzieć. I dlatego właśnie. Pamięta 
swą wartością, „masywnym sygnetem z czarną, pan: Czemu Ro kj swego. pg” i 
a m T aea DE ów T Emi icii Kandi doti Si 
a mu swe wiersze i w obrzydzeniu przed są- 
¡mym sobą rozpacza, gdy pak *uświada. |ię unosić fali wypadków, poznawał portowy 
(mia go, że jego nowelę bez żadnych starań ; plan miasta, czy świata, ale nie kusił się nigdy 
j umieścił inny dziennik... Nagły triumfator spo-,0 zbudowanie nowego miasta według własne- 
tyka się z bratem, gospodarującym na wsi, od- 80 „widzimisię”... Tajemniczy: EA = 
syła przez niego fotograćję sąsiadce, pannie T Karszewski, sprzedawszy 2) : je a o 
Romie, zanurza się po uszy w życie redakcyj, | Warszawy i za radą kac a Melli | m 
ne, dysputuje o nowej Sztuce, ogłasza progra- jSei do pO A s EA i 
mowy „Manifest pijaka“, zakochuje się w tan- ao IJ puści a e 3 e y o 
cerce a ROSA i ph że nie ry PEL „2 Nka b s + Ag ka u 
sowym poetą redakcyjnym, gdy śmierć ojca, J A ań , 
czyni go dziedzicem pięknego majątku na Mo Damy” Czy to kto będzie na te tam m 
łyniu. Tu odżył w nim kresowy szlachcie, któ-|zy... Wszyscy tak robią, Tak już jest. — Ha, 
ry, 2: r g) i z n OE ppr aa oai m6 A" 2 
niż dawniej z oktawami, imponuje żonie bra yły właściciel ziemski na Wołyniu i 
właśnie owej Romie i jest na a do zy a Ppa pijaka“ E aa as 
y go wybuch karzem. Czy go, że nie i - 
rzeń 0 żadnej wielkości? Czy dlatego, że go ni- 
gdy nie doszedł głos — Wyspiańskiego? Ze- 
stawienie „Chorągwi na dachu“ ze „Sztanda: 
rem na maszcie“ pozwalałoby na ostatnie py: 
tanig odpowiedzieć tyżerdząco, T. S 


| 


na Syberji, potem w Kijowie. Życie w rosyj 
skiej szkole jednorocznych i romans z eórką 
kapitana, Lubą, przedstawione są bardzo barw- 
nie. Scena modiów w Soborze sofijowskim i po- 
łączone z nią wspomnienie nabożeństwa pol- 


MU DODATEK TYGODNIOWY „NOWEJ REFORMY* do N-ru 125 z dnia 31 maja 1925 r. 
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EJ pb ać sowa Reforma 
<= | jedyny dziennik popołudnie ©» 
KRAKÓW, SZEWSKA 21.||y krakowie, wojew. śląstiem I Małopolste zactodnie 


Rycina nasza przedstawia kie-| przynósi 

rowcę p, J. Kowalskiego, po zdo- J z s ki d najświeższe wiadomości telegraficzne, telefo- 
: tam A a e 5 305 : BE . 

a TOBIE. zwycięstwa Dr ózef Liebes ING |niczne i iskrowe oraz ostatnie notowania giet- 


w biegu San Renald na przestrzeni x GR zw, . z 
29 km. na wozie my = Marjenbad dowe i jest już w godzinach popołudniowych 
w czasie 10 min, 19 sekund, | Dom Hungaria. 1203 Dom Hungaria. > gaj V do a. = 
o godz. 4 m popoł. w księ: 


-en NE Z a | OO TG i a a aa ~ o OT . u 
00000000000000000000004000060004 garni kol. „Ruch“. 
*| W Tarnowie o godz. 5 m 23 popoł. na dwor: 


$ j cu kolejowym, w księgarni kolejowej „Ruch“ 
i u kolporterów biura dzienników M. Gut. 


Ze sportu Przybory footbalowe 


Zawody w Zlałone Swięta. 
C3ZACÓVAA—GALLIA CLUB w niedzielę 31 b. m. 


o godz. 5-tej na boisku Cracovii, Chcąc godnie za- 
reprezentować w Krakowie francuską piłką nożną, 
„les Ccqs* uzupełnili swój skład kilkoma graczami 
innych klubów francuskich, oraz tymi, którzy gra- 
jąc w reprezentacji Francji przeciw Angli, nie 
mogli zdążyć na zawody przeciw „Polonii“ w War- 
szawie. 

Pełna drużyna „Gallii* odbyła onegdaj dłuższy 
trening na boiskn Craecvii; obecni na tym tre- 
ningu sportowcy krakowscy nið mogli wyjść ze 
żdziwienia, ż6 ta drużyna pod każdym względem 


pierwszorzędna, przegrała w Warszawie. Właściwem 4 osobowe 4/12 HP W Dębicy o godz, 6 min 29 wieczór w księ- 
też wytłómaczeniem tego niepowodzenia jest 56-cio- otwarte i kryte, kombinowane garni kol. „Ruch“, 
godzinna podróż trzecią klasą, po której Francuzi | =<zm=m=eeemeseensa b W Rzeszowie o godz. 7 m 40 wieczór w księ« 


bez żadnego wypoczyntu musieli stanąć do zawo-| MAKKABI-BLUE STAR w sobotę 30 b. m, 
dów. Ostateczny skład „Galii* jest następujący: |i w niedzielę 31 b. m. spotkają się na boisku | 
bramkarze: Lendy (Gallia), Blanc (S. A. Paris), | Makkabi. Zawody te budzą zrozumiałe zaintereso- | * 
obrona: Condero (Gallia), Huvier (8. O. Est), | wanie, | 
Ccquin (Rouen), pomoc: Thiercolin, Chataigner | HAROŁD OSBO3N W WARSZAWIE. Mistrz | 
Dessouches, Lubin (wszyscy Gallia), napadz Danilo |olimpijski i rekordman świata w skoku wzwyż; 
Honlier (obaj Gallia) Curwain (Nantes), Jostji w 10-bojn, Harold Osborn z Iilinois, przyjął za- 
(Gallia), Fermont (Calais) i jeszcze dwóch z Gallii. proszenie warszawskiego A. Z. S. i w ciągu swego 


garni kol. „Ruch“. 

W Trzebini o godz. 5 m 39 popoł. na dworcu 
kol. w księgarni kol. „Ruch“. 

W Szczakowej o godz. 6 m 23 popoł. na 
dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch*. 

W Mysłowicach o godz. 7 m 41 popoł. na 
dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch“. 
| W Katowicach o god. 7 wieczór w księ- 
garniach „Ruch* i u kolporterów, w biurach 
dzienników Mikuqskiego, Hupperta i Sp, Nowaka, 

+ nadto w kioskach gazetowych kawiarń: „Asto- 

rja“, „Atlantis“, „Monopol“. 

W Królewskiej Hucie o godz. 7 m 43 wie- 


Ponieważ wzmocniona znacznie, jak z powyższego | tournee po Europie startować będzie również PIERWSZA 
wynika, Gallia będzie chciała za wszelką cenę ji w Warszawie na zawodach lekkoatletycznych 
osiągnąć zwycięstwo nad Oracovią, należy się spo-| Akademickiego Związku Sportowego, które odbędą 


POMORSKA WYSTAWA 
dziewać nader interesujących zawodów. się w lipcu lub sierpniu b. r. 


GRACOVIA— VASAS w poniedziałek 1 czerwca |  SŁO HIANSKI TROJMECZ LEKKOATLETYCZNY. | $ ROLNICTWA i PRZEMYSŁU 


o godz. 5 na boisku Cracovii. Węgrzy przybywają |Z polskiego związku lekkiej atletyki dowiadujemy W GRUDZIĄDZU A czór na dworcu kol, w księgarni kol. „Ruch“. 
jak zwykle w swym najlepszym składzie, z To-|się, że pertraktacje w sprawie wznowienia lgkko- $ 4 z | NADZSZŁY NA SEŁAD. 1114 r Ww iagi i o godz. 7 m 33 wieczór na 
mecską, Himmerem, Szentmiklossym, a przedewszy- | atletycznego trójmeczu słowiańskiego. Chechosło - $ 60% ig worcu kol. w księgarni kol. „Ruch“, 
„w ze znajdującym się obecnie u szczytu formy | wacja = Jugosławja — Polska dobiegają końca i że e „AU ROR z S. A: $ - w p o RPP Ę r. o na 
akacsem na czele. zawody te najniezawodniej dojdą do skutku z koń- : a: Braków, Barska 14, Telelon 153, worcu KOL w KSięgaTni xol. „KACH. 
Z. K. S. HAKOACH (Będzin) —BŁĘKITNI w nie- |cem sierpnia lub początkiem września br. w War-|g Otwarcie dnia 26 czerwca Filja: Lwów, ul. Kopernika 54, Telefon 194. $| W Sosnowcu o godzinie 847 u kolporterów 
dzielę 31 b. m. o godzinie 11 przed południem na |szawie. Czesi wysunęli propozycję zmniejszenia 1925 r. 1126 SPRZEDAŻ NA RATY MIESIĘCZNE. Biura „Wygoda“. 
boisku Makkabi, e ilości reprezentantów poszczególnych narodów, 


Administracja „Nowej Reformy”. 


i a 


modnie i tanio ubrać? 2 


Felicja Lipschütz 


poleca najaowsze modele 
kapeluszy damskich 
Bo cenach zmiżomych 1145 
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na ubrania, zarzutki, płaszcze, kamizelki, 
alpaca we wszystkich kolorach, poleca: 1154 


CELNIR i RRISCRER! 
KRAKÓW, ULIC KA 42, — TELEFON Nr 32-19. | 
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MAŁOPOLSKI ZAKŁAD ODZIEŻY 
W POZGÓRZU, ULICA NADWIŚLEŃSKA b. 36 
FILJA: KRASÓW, ULICA SZCZEPAŃSZA 1. 3 is 


połecs po cenach konkurencyjnych: . 


Dia przejezdnych Pań 
zamówienia wykonuje w 24-ch godzin'ch 


MAGAZYN 
HELENY LOFFELROLZ 


Kraków, ul. Grodzka L. 26. Tel. 2437 


PRZY TENISIE. 

Typowo letni sport tenisowy wymaga specjal- 
nego stroju od swoich zwolenniczek. Przy kostju- 
,mach tenisowych z barw znajduje zastosowanie 
prawie wyłącznie biała, dopuszczalne są jedynie 


poleca: weł kiA i zagraniczne Bahh daas imęskiśd dziecięce na bialem tle wąskie kolorowe paski, albo też, 
A einy Krajowe I z l IKI da „m U ZIOCIE jak obecnie wchodzą w modę, delikatne kraty. — 
> A e wełniane Płótna Iniane i bawełniane f Buciki płóc. damskie, męskie i dziec. ' Bardzo ładnie i praktycznie wygląda, długa, bluza 
ielki b werde forir atowe Markizety szwajcarskie w deseń Pończochy damsk. Skarpetki dziec. jcassaque do plisowanej wełnianej jasnej spód- 
MODY KOBIECE W LECIE. RO osasia ré DEN włafnych Tub Jedwabie na suknie i kasaki Ręczniki i prześcieradła kąpielowe g niczki. pole +22 
Linja męska w modzie kobiecej utrzymuje się dostarczonych 1201 Satyny gładkie i kolorowe Bieliznę męską i damską | Na rycinie naszej widzimy dwie tenisistki w bar- 


dzo zgrabnych i nie krępujących swobody ruchów, 
| kostjumach. 


PTYVYUYGYYVYVVY | PANTOFLE TENNISOWE 


1150 z podeszwą sznurkową 


i WIKTOR WANDERER 
B ubrania męskie i dziecięce, narzutki g 


nadal. Proste płaszczyki, o dwóch rzędach guzi- Ubrania i zarzutki męskie Obrusy. Reformy damskie 
ków, kamizelki białe, chłopięce bluzy z kołnierzy- 
kami i kolorowemi krawatami, sztywne kołnie- 
rzyki, smokingowe suknie są ciągle „en vogue“. 
Niemniej w lecie w ciepłe, słoneczne dni, noszone 
będą suknie bardziej powiewne, bardziej kobiece 
w linji. Zaznacza się przedewszystkiem pewne roz- 
szerzenie spódniczki, chociaż rozszerzenie to mas- 
kowane jest zręcznie zakładkami i godetami. Co- 
raz też więcej wchodzi w modę plisowanie. Co do 
barw, to na lato zapowiadają panowanie barw ja- 
śnych, a więc przedewszystkiem kolorów vieux 
rose, beige‘ i niebieski. Kolor lila jest ciągle je- 
szcze modny, chociaż nazbyt szybkie rozpowsze- 
chnienie się jego wśród szerokich warstw winno- 
by zwiastować bliski raczej koniec. 

Na ilustracji naszej widzimy typowy męski pła- 
SZczyk z rypsu koloru surowego drzewa. Płaszczyk 
ten zdobny jest kołnierzem i żabotem z białego ba- 
tystu linon, co, jak wiadomo, należy obecnie do 
najmodniejszych ozdób stroju kobiecego. Dalej 
widzimy szykowną sukienkę z charmesse z odci- 
naną tiuuiką, drobno plisowaną. 


Śraków, ul. Florjańzka 30, El p. 
naprzeciw domu Matejki 
poleca: 
skład materjałów wełnianych na suknie, 
kostjamy, ubrania męskie, płaszcze impre- 
gnowane. 1164 


Towar solidny. Ceny niskie. , 


po cenach znacznie zniżonych. 


Ubrania męskie i dziecinne, 
Mundurki studenckie, 
Marynarki alpakowe, | 
Płaszcze męskie i damskie, 
Suknie i bluzki i t. d. 


poleca skład fabryczny 


„APROWIZACJA MIAST" 


w Rrakowie, Rynek 2i, 34, L pe Telef, 1547. 


Hurt. I detal. — Dogodne warunki kredyta. 
Zakład krawiecki PEGEKT. B="SUE== Z = DOWN ŻY ZŁ 


Józefa Piaseckiego iIKTOR ROMO! i REZ 


iw Krakowie, ul. Sławkowska za | KRAKÓW; ULICA SZCZEPAŃRSRA L. 


| wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa wchodzące. U poleca 


Ubrania na miarę, . . È z A 
; doborowe materjały na suknie, kostjumy i płaszcze damskie oraz 

S ; i ; g : : a | 

pecjalność zakładu: kontusze, czamary, żupany, sutanny. | pierwszorzędną, od 16 lat znaną, pracownię sukien i kostjumów. 


KRAKÓW, ULICA SZEWSKA 21. 


impregnowane, płaszcze gumowe, skó- a ORO aaa s aaa a 


rzane kurtki i t. d, płaszeze damskie N R ry 
A A E 


i kostjumy, oraz płaszcze gumowe dam- 
na najdogodniejszych warunkach spłaty! 


skie, jakoteż materjały na garderobę 
męską i damską. 1156 


B JOZEF EMMER 
D 
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Kostjumy damskie, płaszcze, ubrania 
męskie, raglany z najlepszych bielskich 
materjałów, wykonujemy w ciągu kilku ; 
(Dom Wenecki) w podworcu. dni. 1167 


Uwaga na dokładny adres. Uwaga: płótna, chodniki, koce, firanki itd. 


AAAAAAAAAAAAG GRÜNBAUM i ROTNER 


Kraków, Wielopole 15, obok P. K, 0. 
EKO UKKZKAKAKIAII 
NA RATY! na dogodnych warun- 

a kach nie licząc pro- 
centów zwłoki polecamy ze swego składu ma- 
terjały z fabryk bielskich i zagr. na ubrania 


Kraków, Rynek si. 11 


AAAGAAAA 


NE SĘ : męskie, kostjumy damskie, płótna, zefiry i t. p. 
Wypożycza fraki i smokingi, 1178 Wykonanie wzorowe. Ceny przystępne. , , 


Dla pań zamiejscowych miara w jednym dniu. 1177 Dom bławainy SB, Z ©. 9. 
SII —— e a asa ST SATE Kraków, ul. Karmelicka L. 30. g 
SGGIEGEGEGISEGABEEEB| CZĘ DZA e a e a A > 


co | => 
Je : -1 OM. GIlIüeckmani ę 
gi Okazja! Tanio! fó|  zaktaa krawiecki WSZ 28 ZIM ŻEL 
3) 7 powodu stagnacji i nadejścia wykounje wszelkie roboty, jak: przeróbki, odświeżenia dla P, T. Panów Giłcerów, wojskowych, urząd- 
wielkiego transportu 1153 [2/|| gey niskie! futer e 


ników i studentów 
» | Kraków, uł. Florjańska 21, X p.| WIELKI WYBÓR MATERJAŁÓW WOJSKOWYCH 
ubrań męskich, ragianów œ 
i 


cere! 


JUŻ OYSZEDŁ Nr 3 
| NOMEE 


ZSOZELE 


(naprzeciw firmy „Salamandra*). 1156 | pierwszej jakości jak i czapek oiicerskich i wojskowych, 


. = 
„CII | (l | urzędniczych, uczniowskich i cywilnych. 


8 
E 
mundurów studenekich le 
j j p 1 j | a i ST NA RATY vN Qdznaki wojskowe i urzędnicze. 
Wydawnictwo WK sigg. Kol, „IC i sprzedaje takowe o 305, taniej o Kostjamy, płaszcze, suknie i t. p. według naj- | Płaszcze kę szk Po laski, parasole, Zanim poczynisz zakupy 


l wydelikatnia 


lE] 


ya fk me A nowszych żurnali poleca po cenach niskich |kutry, walizy i necesery do podróży po bardzo przy- 
poświęcony całokształtowi życia polskiej kobiety. y p p - 


Ql s Stać stępnych cenach poleca firma: 1166 ef" 5 
Cona egz 1'50 zł, z przesyłka 2 2. Prenumerata kwart, 4-50 zł z przesylka: | l Zy d Or L. erner e zt t a= ulg ©" Jakób Kasesnik przeglądnij ogłoszenia 
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‘i z ; |([z| Kraków, ul. Grodzka L. 3, I. p. a i a a raków, Floriańska 20. n 66 
„RUCH“ $, A., Kraków, Szczepański! 9. eae Peo inpe kim wyborze.) Kraków, Florjańska 20. | NOWEJ REFORMY“! 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 1204 | Uwaga na adres! 1166 |UWAGAI Dla Spółdzielni oficerskich odpowiedni opust. | 77 


